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Posiedzenia i zgromadzenia: 

W „Ognisku kobiet”, ul. Brajerowska 14, pogadanka 
ħa temat: „Warstwy społeczne i ich znaczenie w życiu naro- 
dowem”, w godz. 7. wieczór. Zagai dr. L, Biegeleisen. 


Odczyty i wykłady: 


Powsz. wykłady uniwers, Prol. dr. L. Zakrzewski: 
„Przegląd dziejów Polski", cz. I. Sała Instytutu mineral., 
ul, Długosza 6, o godz. 4. wieczór. 

W Związku naukowo-literackim 
nicznego, ul. Zlmorowicza l'9), dr. 
„Wpływy rosyjskie na duszę polską", 


(sala Tow. Politech- 
Zdziechowski : 
o godz, 8. wieczór. 


Przedstawienia i wieczorki: 


Zabawa w Kole T. 5. L. im. Mickiewicza, ul, Na- 
Bielaka L 8, o godz. 7. wieczór. 


Wystawy: 

Wystawa prac W} Jarockiego, 
łystycznem. 

Wystawa „Pochodu na Wawel“, w Towarz. sztuk 
pięknych. 
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O otyentacyę polską. 


Łwów, 14 listopada. 


CE) II. Udowadnialiśmy wczoraj na tem 
miejscu: 

— Wojna europejska w obecnej chwili nie- 
sie dla narodu polskiego olbrzymie niebezpie- 
czeństwa, a przedstawia nadzwyczaj nikłe szanse 
poprawy narodowego bytu. 

Wyraziliśmy też silną nadzieję — opartą na 
możliwie ścisłej kalkulacyi -— iż konflikt euro- 
pejski, któryby ściągnął burzę wojenną na ziemie 
polskie, zostanie zażegnany na lata. 

Lecz czyż można bezwzględnie przesądzać 
o przyszłości? Choćby o najbliższej? Bałkańskie 
doświadczenia po raz tysiączny świeżo wykazały, 
że nie. Czyż najbujniejsza fantazya mogła we 
wrześniu bieżącego roku przewidzieć te przeło- 
mows przewroty, jakich dokonał październik? 

I dlatego w obręb rozważań nie można nie 
wciągać możliwości konfliktu europejskiego, e- 
wentualności wojny na ziemiach polskich. 

Na tę ewentualność musi być społeczeń- 
stwo zoryentowane zawczasu a raczej, po- 
wiedzmy zoryśntowało się od razu samo nieza- 
leżnie od wszelkich na ten temat rozumowań na 
zebraniach i w prasie. 

Rola publicystyki jest właściwie tylko ory» 
entacyę Żywiołową społeczeństwa odkryc i opi- 
saé, Na treść jej w takiej chwili wpływu skutecz- 
nego wywrzeć nie można owoców życia i 
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działania, trwającego lat szeregi, nie przerabia 
się w przełomowych momentach. 

Niema najmniejszej wątpliwości, że 
chwilą wybuchu wojny na ziemiach polskich ży- 
wiołowo z głębi narodu wyłoni się czyn. Kto 
się naprawdę liczy z psychologią naszego społe- 
czeństwa, nie może przecież przypuścić, aby 
wśród szczęku oręża, wśród pożogi wojennej, 
przeciągającej nad ziemiami Polski, naród pozo- 
stał biernym. Mógł Wyspiański w ostatnim akcie 
„Wesela" kazać narodowi znieruchomieć, tańczyć 
w śnie hipnotycznym za śmieciem słomianem, 
zasłuchać się w estetycznej ekstazie — lecz była 
to właśnie bezlitosna satyra, smagająca społe- 
czeństwo i prąca do konieczności -=— krańcowo 
przeciwnej. To też nie ulega wątpliwości, że gdy- 
by doleciał ten „gło: * o którym prawi Wyspiań- 
ski, gdyby głos Wielkiego sądu przebiegł przez 
ziemie polskie najsiiniejsza straż pożarna, 
choćby pod komendą eksministeryalną, nie zdoła 
powstrzymać żywiołowego ruchu, a zwłaszcza na 
terenie Królestwa Polskiego, między ludem, któ- 
rego ojcowie, bracia i synowie zapełniali kaza- 
maty cytadeli i szli na Sybir. 

To też rzucanie hasła, że wtedy ma się 
pozostać biernym — jest łudzeniem siebie i 
narodu. 


Mechanika socyologiczna mówi: Fala po- 
rywa i unosi... kłaść się jej w poprzek nie po- 
dobna! Tamować jej sztucznie nie sposób! Zy- 
wiołu opanować nie można w chwili burzy! 


I dlatego też złudą jest to, co na krakow- 
skim konwentyklu pod patronatem  eksministe* 
ryalnym jako niezawodną receptę na najbliższą 
przyszłość okrzyknięto. Złudą apoteoza bezwzglę- 
dnej bierności, nie licząca się z faktami, z ży- 
wiołem, z psychologią mas. 


Bo gdyby wojna rzeczywiście wybuchła, 
gdyby rozgrywała się na terytoryum, na którem 
żyje 20 milionów ludzi jednej narodowości — to 
niema narodu, posiadającego ideały samodzielno- 
ści, któryby wtedy pozostał biernym ! 


Każdy naród w tem położeniu czułby je- 
dnako : czułby, że biernością wykreśliłby się sam 
z karty narodów i przypieczętowałby sam wyrok 
na swój upadek i zniszczenie. 


I choćby mu sto razy tłómaczono, że czyn” 
ne zaangażowanie się w konflikt między mocar“ 
stwami zaborczemi — nie da mu korzyści real" 
nych lecz może go narazić na gorsze jeszcze 
niebezpieczeństwa, to przecież biernym nie po* 
zostanie. Masa ludowa pójdzie tu za zupełnie 
prymitywnym instynktem, każącym w takich sy- 
tuacyach za wszelką cenę i na wszelką ewen- 
tualność dowieść egzystencyi i rozwinąć pewną 
siłę. 

I to jest pierwszy fakt, z którym bezwzglę- 
dnie liczyć się musimy, gdyby konfiist między- 
narodowy nie został zażegnany, lecz rszegnił się 
łuną wojny ra terytoryach Rzeczypospolitej. 


Ceny ogłoszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miajsce 24 hai. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia ze wiersz petitowy 60 hat. — 
Drobne ogłoszenia p. $ hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Nume? 
pojedynczy wo Lwswis 4 hal. na prowinori 8 hal 


Rok M. 


„DNI PEŁNE WZRUSZEŃ“. 


z|(Czy parlament będzie tego roku jeszcze obra- 


dawat? — Obstrukcya. — Widmo $ 14. — Sejm 

bośniacki. — Budapeszteńskie konferencye. — 

Pretensye Serbii. — Solidarność trójprzymierza. 
Prawdopodobieństwo utrzymania pokoju). 


Wiedeń, 13 listopada. 


(c) Parlament kończy dziś swe obrady 
z uczuciem, że nie tak prędko znów się zbierze. 
Nominalnie jest wprawdzie następne posiedzenie 
zapowiedziane na dzień 26 listopada, zanosi się 
jednak na to, że już wtym roku parla- 
ment wogóle nie będzie obradował. 
Mówią o odroczeniu, a nawet a zamknięciu se- 
syi. Zamknięcie nastąpiłoby niezawodnie, gdyby 
sytuacya międzynarodowa się pogorszyła. 

Pomimo tego, że chwila obecna brzemienna 
jest w ważne wydarzenia w polityce międzynaro- 
dowej, rozdarty walkami narodowościowemi par- 
lament nie zdobył się na zbiorową manifestacyę 
swej woli. W chwili, kiedy się ważą losy Europy, 
dyskutuje się w Izbie posłów nad sprawami języ- 
kowemi w Czechach. Jałowa ta dyskusya toczy 
się już od dwóch dni. Parlament jest w czasach 
takich, jak obecne, anachronizmem. 

A do tego przyłącza się obstrukcya 
południowo-słowiańska. Dzienniki wie- 
deńskie podsuwają jej inspiracye z zagranicy. 
Zapewne tak nia jest; niemniej jednak jest ona 
groźnem ostrzeżeniem dla rządów obu połów 
monarchii, że stanem wyjątkowym nie rozwiąże 
się kwestyi południowo-słowiańskiej, że na spra- 
wy te nie można zapatrywać się z jednostronnego 
węgierskiego punktu widzenia. 

Nie jest pozbawiony pewnego tragizmu fakt, 
że każdy wysiłek samouzdrowienia par- 
lamentu paraliżują w zarodku toksyny parla* 
mentarne, nagromadzone w ciągu szeregu lat. Z 
początkiem sesyi jesiennej mówiono o potrzebie 
normalnego przeprowadzenia budżetu. Poseł 
Steinwender przedłożył szereg wniosków w 
sprawie skróconego sposobu obrad w komisyi w 
plenum. Komisya budżetowa przyjęła wnioski 
Steinwendera, zrzóczono się jałowej i zazwyczaj 
parę tygodni trwającej dyskusyi ogólnej, wzięto 
się od razu do dyskusyi szczegółowej — lecz 
przyszła  obstrukcya południowo - słowiańska. 
Skończy się więc znowu na prowizeryum 
budżetowem, a może ina $ 14. 

Od nerwowości parlamentu  austryackiege 
dziwnie odbija spokój, z jakim abraduje sejm 
bośniacki. Z nadzwyczajnym spokojem i 
rzeczowością obraduje on nad ustawą o szcze- 
pieniu ochronnem. Jest to niewątpliwie wielki 
tryumf ministra wspólnych finansów  Biliń- 
skiego. 

A tymczasem w sytuacyi między- 
narodowej ważę się wielkie rzeczy, Konflikt 
serbsko-austryacki przechodzi ciągle jeszcze sta- 
dyum krytyczne. Jeden z dyplomatów wyraził 
się, że czekają nas jeszcze na kały wypadek 
dni pełne wzruszeń i zdenerwowa- 
nia. Militarne konferencye w Budapeszcie. go- 
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rączkowa robota dyplomatów, pół i ćwierćofi- 
cyalne manifestacye, pogróżki i niedomówienia 
wskazują na to, że sprawdza się w zupełności 
to, co na szpaltach „Gazety Porannej" powie- 
dział przed dwoma tygodniami pewien wybitny 
dyplomata : „Po wojnie bałkańskiej nastąpią bar- 
dzo uciążliwe rokowania dyplomatyczne, a nie 
jest wykluczonem, że w ciągu tych rokowań je- 
dno lub drugie państwo, dla poparcia swoich 
żądań, zarządzi dajmy na to mobilizacyę swojej 
armii“... 

Z tem wszystkiem zaznaczyć należy, że 
Koła poinformowane nie wierzą w 
to jakoby wojna była nieunikniona. 
Nawet ewentualna mobilizacya nie oznaczałaby 
jeszcze wybuchu wojny. Mobilizacya może być 
w danym wypadku takim samym środkiem dy- 
plomatycznym, jak n. p. demonstracya flot; 

Pokój europejski będzie utrzymany, jeżeli 
Serbia i jej jawni i tajni protektorzy umiarkują 
swoje nadmierne pretensye. Serbia w swojej agre- 
sywnej polityce opiera się na dwóch założeniach, 
które mogą jednak okazać się zawodnemi: na 
zbrojnej pomocy swych sojuszników bałkańskich 
i na takiejże pomocy Rosyi. Kierownicy polityki 
serbskiej są zbyt trzeźwymi i rozumnymi, by 
chcieli wdać się w niebezpieczną awanturę, o- 
parci na tych dwóch fikcyach tylko. Tak Bułga- 
rya, jak i Grecya namyślą się dobrze, zanim po- 
wezmą decyzyę, korzystną dla Serbii, a co do 
Rosyi, to prawdą jest, że jej dyplomaci umieją 
w mistrzowski sposób intrygować, umieją też 
jednak zawsze w czassię wycofywać, gdy za- 
czyna być zbyt gorąco... Sto lat mija właśnie od 
czasu wyprawy napoleońskiej. Od tego czasu 
zmieniło się jednak wiele, a nawet w razie kam- 
panii zimowej potrafią przeciwnicy Rosyi uniknąć 
błędów napoleońskich. Drugiego pożaru Moskwy 
i drugiej Berezyny nie należy się obawiać... 

Dodatnim momentem dla Austro-Węgier jest 
solidarność trójprzymierza. Charak- 
terystyczne jest przytem, że Włosi bardziej 
energicznie protestują przeciw adryatyckim urosz- 
czeniom Serbii, niż Austro-Węgry. 

Stanowisko Francyi i Anglii 
jest niewyklarowane i niepewne. 
Prasa francuska atakuje Austryę w sposób wprost 
nieprzyzwoity. Stanowisko prasy an ielskiej jest 
na ogół przychylne dla Austryi, nie trzeba jed- 
nak zapominać, że Anglia widzi wszystko pod 
kątem swego antagonizmu z Niemcami, i ten kąt 
widzenia będzie, jak się zdaje, decydujący w 
przyszłem stanowisku Anglii. 

Najbliższe dni przyniosą rozwiązanie prze” 
silenia. Austro-Węgry przedstawiły przez swego 
reprezentanta bardzo jasno i dokładnie Serbii 
swoje stznowisko. Teraz ma głos Serbia. Od od- 
powiedzi Serbii będzie zależał dalszy rozwój wy- 
padków. , 

Sytuacya jest poważna. Jeżeli zewnętrzne 
oznaki wskazują na to, że zanosi się na wielki, 
europejski konflikt, to mimo to można jednak bez 
przesadnego optymismu powiedzieć: do wojny 
prawdopodobnie nie przyjdzie. 


Nowiny Z Sofii. 
Sofia, 10 listopada. 


Posyłam wam kilka obrazków wojennych, 
które mi się wydają ciekawe same dla siebie, a 
nadto rozpraszają niektóre  „konwencyonalne 
kłamstwa”, jakie się utrwaliły w pojęciach ogó- 
łu z zakresu psychologii rasowej. 

Owóż obecna wojna przynosi 
zaprzeczenie powszechnego przekonania, 


stanowcze 
jakoby 


że w atakach, podejmowanych przez wojsko buł- 
garskie, żydzi zawsze byli w szeregach pierwszych. 
Chcąc te po'łoski skontrolować, udałem się naj- 
pierw do sofijskiej szkoły wojskowej, zamienionej 
na szpital wojenny, gdzie leżą ranni żolnierze 
bu:garscy. Tam znalazłem pewnego  podolicera, 
który mi opowiedział, co następuje: 

„Najpierw spoglądaliśmy z nieufnością na 
naszych żydowskich żołnerzy i staral.śmy się 
zawsze zostawiać ich w tylnych szeregach. Pó- 
Źniej jednak, kiedy okazali wielki wojenny zmysł 
oryentacyjny, a co ważniejsza, wprost nadzwy* 
czajną dzielność, poczęliśmy ich traktować, jak 
naszych Bułgarów. W atakach starali się nie 
tylko być pierwsi, ale nie ustępcwali nigdy nie- 
przyjacielowi. Często jeden żołnierz bułgarski- 
żyd, który się nieco zapędził, walczył z awoma, 
albo i trzema Turkami. Tak się dzieje, jeżeli 
ktoś oddycha powietrzem bułgarskiem !* 

Potem udałem się do szpitala wojskowego, 
gdzie leżeli ranni oficerowie bułgarscy i tureccy. 
Natknąłem się też wkrótce. na tureckiego majo- 
ra, który mi opisał potyczkę dla siebie fatalną, 
bo w niej odniósł ranę i dostał się do niewoli. 

„Jazda nasza -— mówił — złożona z czte- 
rech szwadronów otrzymała rozkaz przedsięwzię- 
cia rekonesansu w okolicach Adryanopola. Zała- 
twiliśmy się z tem bardzo rychło i skierowali- 
śmy się na zachód. Wkrótce zauważyliśmy w 
pobliżu szwadron konnicy bułgarskiej, który ró- 
wnież odbywał rekonesans. Bułgarzy odważnie 
puścili się ku nam. Ten fakt zdziwił nas, gdyż 
Bułgarzy byli w słabej liczbie, a my siłniejsi od 
nich czterokrotnie. Po nasz) stronie padł rozkaz 
do ataku. Byliśmy przekonani, że Bułgarzy 
pierzchną. Ale szwadron bułgarski, zamiast ucie- 
kać, parł odważnie naprzód z widocznym zamia- 
rem uderzenia na nas. Nasza kawalerya całym 
pędem, z dobytemi szaklami, rzuciła się na 
szwadron bułgarski, ten jednakże w tej chwili 
niespodziewanie rozłamał się na dwa skrzydła, 
pozostawiając w środku wolną przestrzeń około 
kilometrową. W środku tej przestrzeni ukazała 
się szybkostrzelna armata szrapnelowa, która 
rozwinęła tak morderczy ogień na nas, żeśmy w 
kilku minutach stracili dwie trzecie naszych lu- 
dzi z czterech szwadronów. Równocześnie oba 
skrzydła bułgarskie rzuciły się na pozostałość 
naszej konnicy i wkrótce ją zniszczyły. Wiele 
też koni padło. Zaledwo nieliczni żołnierze i pa- 
ru oficerów uratowało się. Ja otrzymałem rany 
w obie nogi, a koń mój padł pode mną. Aby się 
ocalić, ukryłem się za martwym koniem, a kiedy 
zbliżyło się kilku jeźdźców bułgarskich, powsta- 
łem i poddałem się im". 

Z tem opowiadaniem udałem się do lekko 
rannego oficera bułgarskiego, z tego właśnie 
szwadronu, który rozbił Tur ów w owej po- 
tyczce. Ten potwierdził mi w całości opowiada- 
nie oficera tureckiego i dodał: 

„Bułgarzy przebyli jeden z mostów i w tej 
chwili zauważyli turecką konnicę, w bardzo zna- 
cznej sile. Cofnęli się zatem przez most, tu je- 
dnak natrafili na pewneso podporucznika, żyda, 
który irm powiedział, że za pagórkiem jest ukryta 
szybkostrzelna armata bułgarska, a potem na 
poczekaniu rozwinął swój plan, przyjęty przez 
rotmistrza, duwodzącego szwadronem. Zabrano 
armatę ze sobą i Bułgarzy ruszyli znowu naprzód 
na Turków. Koniec jest wiadomy z opowiadania 
tureckiego majora”. 

Ten podporucznik otrzymał od bułgarskiego 
króla na miejscu, za swą przytomność umysłu i 
za oryentacyę wojskową, awans na starszego 
porucznika. 

Tutaj zauważyć należy, Iż z żydowskich 
oficerów w Buigaryi mogą awansować tylko le- 


„Gazeta W'eczorna” z dnia 14. listopada 1912. 
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do rangi pułkowników). Do szkoły wojskowej 
nie przyjmuje się żydów, a ci, co ukończyli 
szkoły wyższe w Bułgaryi, lub za granicą, odby- 
wają służbę wojskową jako jednoroczniacy, a po 
jej odbyciu zostają rezęrwowymi podporuczni= 
kami. 

Skoro już mówimy o żydach, to muszę za- 
uważyć, że Bułgarya liczy około 150.000 żydów, 
którzy zajmują się przeważnie handlem, ale są 
też lekarzami, adwokażami, droguerzyst.mi, elek- 
trotechnikami itd. Do parlamentu bułgarskiego 
wybrano raz nawet posłem żyda, właściciela 
dóbr i dziennikarza ekonomicznego z Warny, ale 
mandat jego unieważniono. W Radzie miejskiej 
w Sofii znajdują się zawsze dwaj żydzi. 

W Bułgaryi są dwojacy żydzi: jedni, licz- 
niejsi to są przesiedleni z Hiszpanii przed 400 
laty t. zw. „Spaniołowie”, drudzy, to są żydzi 
niemieccy, przybyli z Austryi, Rosyi i Rumunii. 
Z tego powodu w Sofii istnieją dwie synagogi, 
Głównym ich rabinem jest dr. Ehrenpreis, rodem 
ze Lwowa. 

Żydzi w Sofii mają własną szkołę ludową, 
którą teraz oddali na szpital wojenny. Przy po- 
święceniu nowej synagogi, wspaniałej budowli, 
był obecny także król bułgarski. 

Żydzi żyją w zgodzie z Bułgarami i nigdy 
się jeszcze nie zdarzyło, aby Bułgarzy ich nae 
padli, jak się to dzieje w Rosyi często. Na uni- 
wersytec e też sofijskim byli dwaj żydzi profeso- 
rowie, ala już pomarli. Byli to dr. Minzess, pó- 
źniej jeden z redaktorów wiedeńskiej „Zeit“ i 
Belkowski. Ograniczeń w przyjmowaniu żydów 
do szkół Średnich i wyższych w Bułgaryi niema 
DR. BACHMETJEW. 


DURAZZ0. 
Lwów, 15 listopada. 


Okręty „Lloydu” austryackiego, 
z Cattaro na południe, zatrzymują się po kilka 
godzin także w Durazzo, Tej okoliczności mie- 
liśmy do zawdzięczenia przed dwom laty, pod- 
czas podróży na Corfu, sposobność poznania 
portu, na który obecnie Serbia ostrzy sobie 
ząbki. 


zdążające 


Z powodu braku urządzeń portowych w Du- 
razzo, okręt nasz „Serajevo* stanął na kotwicy 
na otwartem morzu, skąd dostaliśmy się łodzią 
po kilkunastu minutach na ląd. Kilkunastometro- 
wy, drewniany pomost, jak najgorzej utrzymany, 


dziurawy i brudny prowadzi na brzeg, gdzie 
znajduje się kancelarya straży cłowej. Należy 
tam złożyć bilety wizytowe, gdyż inaczej nie 


puszczają do miasta. Po iewej znajduje się za- 
niedbany ogród o pięknej południowej roślin- 
ności, a w nim coś w rodzaju kawiarni i restau- 
racyi, gdzie napiliśmy się doskonałej czarnej ka- 
wy „a la turque*. Osok ogrodu widnieje szara, 
odrapana rudera piętrowa, to „pałac” walego. 
Stąd prowadzi główna uli.a w głąb miasta, wą- 
ska i brudna. — Przed małymi domkami siedzą 
właściciele sklepów i rzemieśinicy przy pracy. 
Wstępujemy do takiego sklepu, chcąc dostać pa- 
pierosów i naturalnie kartek widokowych. Wła» 
Ściciel, Albańczyk, dowiedziawszy się, żeśmy Po” 
lacy, częstuje nas papierosami i zaprasza na 
czarną kawę po zwiedzeniu miasta. Albańczyk 
rozglądnął się niespokojnie po sklepie, zamknął 
drzwi wchodowe i przyciszonym głosem jął opo- 
wiadać, że powstanie w Albanii właściwie nie 
wygasa nigdy, a w górach niedostępnych walki 
trwają bez przerwy od szeregu lat. Przyczyną 
niezadowolenia jest straszny ucisk Turków. Nie 
wolno Albańczyskom posługiwać się swoim języ- 
kiem ani alfabetem, szkoły są tylko tureckie, za 
najmniejsze przewinienie polityczne czekają naj- 


żydzi byli tchór: liwi. Słyszałem ze stron wielu, |karze wojskowi (niektórzy z nich do zli nawet 
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powiedział — niż wam w Królestwie pod 
rządami cara". 

Zwiedzając miasto, zawadziliśmy o moszeę, 
z której muezzin zwoływał wiernych na modlitwę. 
Blbańczycy wite!i nas radośnie, jako że przystro- 
iliśmy się w białe zakupione na straganach fezy 
albańskie. Przyjaciel nasz Albańczyk ustawił 
tymczasem przed sklepem mały stolik i krzesełka 
i począł nas częstować doskonała czarną kawą i 
świetnymi tureckimi papierosami, poczem wy» 
ekspedyował nasze listy. O ile bowiem austryacka 
poczta, mająca swój urząd w Durazzo, cieszy się 
wielkiem uznaniem, o tyle do tureckiej nie mają 
żadnego zaufania. To też Albańczyk nie radził 
nam rzucać kartek do tureckiej skrzynki poczto- 
wej, ponieważ zdarza się często, a raczej zawsze 


że listy giną bez śladu. Albańczyk przyrzekł 
wyerspedyować nasze kartki należycie. Przyszły 
one rzeczywiście do Galicyi, ale coś po dwu 


miesiącach. 

Durazzo liczy około 5000 mieszkańców, w 
tem wielu katolickich Albańczyków, i prowadzi 
?żywiony handel tytoniem, owocami i oliwą. 
'udność turecką stanowią kupcy, urzędnicy i 
ieliczna załoga. DR. K. TRAWIŃSKI. 


Jak wyglądają fortyfikacye 
Czataldży ? 


(k) Korespondenci wojenni, którzy byli 
świadkami klęsk tureckich pod Liile Burgas i 
Czorłu powrócili obecnie do Konstantynopola w 
stanie godnym pożałowania — wygłodniali, wy- 
cieńczeni, goniący sił ostatkiem. Rozkazano im 
usunąć się z frontu, rownież jak i attachés woj- 
skowym. Ostatniego aktu tragedyi bałkańskiej 
widzieć więc nie będą, ujrzą tylko epilog — 
wmarsz tryumfalny cara Ferdynanda I. i nabo- 
żeństwo dziękczynne w świątyni Aja Sofia. 

Jeden z owych korespondentów, pensyono- 
wany major pruski Zwenger, korespondent „Ber- 
liner Tagbłatt'u", opisuje wrażenie, jakie zrobiły 
na nim przez okno wagonu fortyfikacye Czatał- 
dży, jak następuje: 

W Czataldży pociąg zatrzymał się bardzo 
długo, jak zresztą na wszystkich innych sta- 
cyach. Fortyfikacye widać stąd od tyłu, więc są- 
du o ich wartości wydać naturalnie nie można. 
Z toru kolejowego zauważyć można tylko 
zapadniętą całkiem kazamatę. Jeżeli wszystkie for- 
tyfikacye są w podobnym stanie, wtedy rzeczy- 
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wiście muszą się Turcy wyrzec swych ostatnich | 
nadziei. Strasznie wprost pomyśleć, że może i 
tu, jak gdzieindziej, rozpanoszyła się turecka 
nieoględność i opieszałość. Armata 15-centyme-/ 
trowa, bardzo starego systemu, oraz świeżo la- 
kierowane działa polowe modelu z roku 1873, 
które również widać z okna wagonu, spra- 
wiają, że nie mogę się odpędzić od moich przy- 
krych przeczuć. Na dworcu leżą też masy, 
drutu kolczastego; co on tu robi? Przecież już, 
dawne powinien być umieszczony przed szańca- 
mi i fosami strzelniczemi. Czy też może za- 
pomnieli o nim, jak o tylu innych ważnych 
rzeczach ? 


dnia 14, listopada 1912. 


(rozmowy, w której brał udział delegat 


Czyż zawsze jeszcze Turcy nie zdają so- 
bie sprawy z tego, że Alłach tym razem nie 
może sam wszystk ego robić, że trzeba także 
ludzkiemi rękami nieco pomódz ? Któż więc po- 
trafi rozbudzić wreszcie w tureckim żołnierzu 
jego bierne, choć dobre właściwości chara- 
kteru ? ! 

Jeden z tureckich oficerów tak się wobec 
mnie wyraził: „Nous avons tout perdu, meme 
I'bonneur!*. 

Korespondent pisma „Vossische Zeitung”, 
były kapitan armii bułgarskiej, który podobno 
konno zwiedził część linii fortyfikacyjnej koło 
Czaraldży, tak znowu opisuje swe wrażenia: 

Wszystkie zarządzenia świadczą © energi- 
cznej działalności. Urządzenie fortyfikacyjnej li- 
nii odpowiada zupełnie wymogom nowoczesnej 
fortyfikacyi polowej. Nagromadzenie wojsk i ich | 
nowe ugrupowanie, marsz na Czataldżę i w gó- 
ry na północ portu Siliwri, okazują energi» 
czną chęć powstrzymania Bulgarów. Rozmawia- 
łem z wyższymi oficerami tej dywizyi redyfów, 
która razem z 12. i 3. dywizyą;tworzyła IV. kor- 
pus armii w bitwie pod Lūle Burgas. Nie mogą 
oni sobie wytłómaczyć niepomyślnego dla Tur- 
ków rozstrzygnięcia bitwy wobec zwycięstwa, 
odniesionego nad Bułgarami w pierwszej fazie 
walk. W rozmowie mojej z dowódcą korpusu o- 
chotniczego, złożonego z 5000 Albańczyków — 
Alim ilhami bejem — oświadczył tenże, że jego 
podkomendni są pełni zapału i raczej zginą, 


niżby mieli ponieść klęskę. Ten oddział albański 
prezentuje się bardzo 'dobrze pod każdym wzglę- 
d:m ze stanowiska wo,skowego. Armia turecka 
odwrót swój już zupełnie ukończyła. Ustał też 
ciąg uciekających do stolicy pańsiwa mahome- 
tańskich mieszkańców Tracyi. 


Str. 3 


ROZMOWA 
Z IZMAEL KEMAL BEJEM. 


Przywódca albański Izmael Kemal bej ba* 
wit w Wiedniu i zetxnął się tam z szeregiem 
wybitnych polityków. Między innemi — jak do- 
nieśliśmy w onegdajszej „Ciazecie Porannej* — 
odbył konferencyę z posłem Kolischerem. Spra- 
wozdawca „Czasu“ był świadkiem politycznej 
Albanii 
i tak opisuje swe wrażenia: 

„Sądziłem, że ujrzę Albańczyka takiego, jak 
widywałem w Stambule, w stroju pół narodo- 
wym, pół fantastycznym, zbrojnego od stóp do 
głowy. Ujrzałem sędziwego, o europejskiem, na~ 
wet eleganckiem wejrzeniu pana, który na pier- 
wszy rzut oka wygląda racz j na wysokiego au- 
stryackiego urzędnika. Kemal bej ma tu misyę 
urzędową: jego celem jest pozyskać Austro-Wę- 
gry dla myśli o niezawisłej Albanii. Był on ongi 
tureckim wali i zażywa pono wśród swoich nie- 
ograniczonego zaufania. O przyszłości swego na- 
rodu mówi ze spokojem, jaką daje wiara w 
dogmat: 

— Domagamy się pomocy od Austryi; jeśli 
nam jej odmówi, poszukamy jej gdzieindziej; 
a jeśli rozkawałkują nas na państwa bałkańskie, 
to staniemy im kością w gardle — i jednak sami 
wolność wywalczymy. 

— A czy nie jest was za mało? pytamy. 

-— Jest nas z górą dwa miliony, ale nie li- 
czba rozstrzyga, jeno wola. 

— A czy nie stają na przeszkodzie różnice 
wiary ? 

— Ale skądże: wszyscy jesteśmy w obro- 
nie wolności zgodni. Pod wpływem narodowej 
myśli znikł wszelki fanatyzm, ba, pojawiają się 
nawet mieszane małżeństwa. 

Nie bardzo jakoś te mieszane małżeństwa 
rozumiem i nie wydają mi się one osobliwie le- 
galnemi, ale to „nie moje dzieło” a skoro 
Kemal-bej twierdzi, to może i tak jest. 

Jeden z obecnych porusza kwestyę bardzo 
trzeźwą, pytając, jak też niezawisła Albania po~ 
radzi sobie finansowo. Kemal-bej się ożywia. 
Jego ojczyzna jest bogata, bardzo bogata, byle 
ludność mogła ukryte skarby wyzyskać. W głębi 
ziemi spoczywają cenne kruszce: jest mangan, 
jest galman, a co najważniejsze, nieprzebrane 
skarby rudy żelaznej. Lasy pełne niebotycznych 
dębów, ale niema gościńców, niema dróg żelaz- 
nych. Medua i Dracz (Durazzo) połączone dro- 


z 
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STEFAN ŻEROMSKI 


WIERNA RZEKA 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Wynałeziono w szafach podróżne fu- 
tro pana Rudeckiego, grube i długie nie- 
dźwiedzie, oraz buty futrzane. Trzymano 
to pod ręką wraz z dwoma nowymi po- 
stronkami znacznej długości. 

Panna Salomea sypiała początkowo 
w zimnym salonie, przytykającym do jej 
dawnej alkowy, a obecnie legowiska cho- 
rego. Ale obawa, żeby nie przespać ostrze- 
gawczego sygnału, zmuszała ją do trzy- 
mania otworem drzwi do tej alkowy, gdzie 
było właśnie umówione okno. Nadto 
w owej nieopalanej sali było nieznośne 
zimno, co śpiącej na sienniku, rozciąg- 
niętym na podłodze, szczególnie dawało 
się we znaki. Opalać sali nie było spo- 
sohu, bo Szczepar. rąbał już od dawna 
płoty ogrodu i całego obejścia, a i tego 
ledwie starczyło pod komin w kuchni i do 
pieca sypialnej izdebki. Nie było tedy 


rady.. Panna Salomea, — zwana w ro- 
dzinie i przez wszystkich Miją, — musiała 
przenieść się na noc do swego dawnego 
pokoiku, czyli do sypialni księcia. Tu na 
sofce, na pół tylko rozbierając się z sukien, 
okryta futrem niedźwiedziem, drzemała 
przy chorym. Codziennie, gdy wypadało 
iść na spoczynek, wstyd ją ogniem" oble- 
wał i lęk o złe posądzenia chwytał za 
gardło. Trwoga przed zdradzeniem się 
z bytności w domu tego człowieka zmu- 
szała do pominięcia takich względów. 


Gdy trzecią noc, na pół śpiąc, spę- 
dzała przy chorym, który bredził w go- 
rączce, jęczał i stękał, — nagle rozległy 
się cztery uderzenia w okieunicę. Później 
jeszcze raz cztery... Stukanie było gwał- 
towne i szybkie. Panna Mija zerwała się 
momentalnie na równe nogi, — w skok 
przebiegła sionkę, dzielącą alkowę od 
kuchni, i zbudziła kucharza. Stary na- 
tychmiast przydreptał, mrucząc po swo- 
jemu. Krzyknęła mu do ucha, że idą i co 
tchu zabrała się do ubierania Odrowąża. 
Wciągnięto mu na nogi grube dolne u- 
branie i futrzane buty, odziano go w szubę 
niedźwiedzią, — pod kolana i pod pachy 


zarzucono pętle z postronków, a mocny 


starzec podsadził się pod ten ciężar, jak 
pod wór ze zbożem. Panna Mija zadała 
mu brzemię na plecy, otwarła kluczem 
wyjście z sionki na tylny ogród i zam- 
knęła drzwi na nowo. Stary Szczepan brnął 
w górę po śniegu, sapiąc i stękając pod 
nadmiernym ciężarem. Przydźwigawszy 
rannego do stodoły, bocznem, przygoto- 
wanem zawczasu wejściem po pochyłości 
siana w zapolu, wgramolił się na wierzch 
stosu, wynalazł omackiem zapadnię, na- 
krytą drewnianem wiekiem i, nakazawszy 
księciu grobowe milczenie, zabrał się do 
dzieła. Odwalił wieko, ujął w lewą i prawą 
rękę końco postronków i począł ostrożnie 
spuszczać rannego w ciemny otwór. U- 
mieściwszy go na dnie, przywiązał końce 
obudwu sznurów do ocalałego skobla drzwi, 
zamknął otwór i zawlókł, zatatrał deskę 
sianem. Udeptał to miejsce starannie, 
zsunął się chyżo na dół, zamknął na klucz 
szopę i wrócił do dworu. Po ciemku mi- 
nął kuchnię, sionkę i stanął w sypialni, 
Pierwszą jego myślą było to, żeby prze- 


słać łóżko powstańca. 
(C. d. n.) 
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gami w głębi kraju, ładować będą te bogactwa 
va okręty i obdzielaś niemi Europę. Szczególnie 
votrzebaby połączenia ze stolicy kraju Skodry 


miasta Podine przy drodze z Perlepe do Bitolii, |nych bankach wiedeńskich, o to postarać się po- 
zaskoczyła ich jednak i rozprószyła kawalerya | winni dyrektorowie filii, nadto zaś starać się o to 
serbska wysłana przez dywizyę Driny. powinien p. marszałek krajowy za pośrednictwem 


*Skutari) do Meduy. rządu. 
— Jakto, więc i Skodra ma być waszą ? Akcya reszty wojsk serbskich. Mianowania i odznaczenia. Cesarz na- 
— Musi — odpowiada Kemal bej spokoj- Inne kolumny serbskie okupują obęcnie dał radcy dworu i naczeln. fach. rach. dep. H. 
nie — to nasze najstarsze miasto. wiłajet kosowski, oraz części wilajetu monastyr | w min. skarbu dr. Stefanowi Koczyńs KIE mu 


Znów ktoś z obecnych zwraca uwagę, że 
we własnem państwie opłacać trzeba podatki, a 
Blkańczycy przedewszystkiem od podatków się 
pronią. 

Na czole Kemal beja pojawia się chmura. 
Drzez chwilę waha się, wreszcie przez zaciśnię- 
te usta wypowiada z mocą: 

— Będziemy płaciii! Skoro ofiarujemy za 
wolność życie, jakże poskąpić nam pieniędzy. 

Emisaryusz albański nie schlebia Austryi. 
Przyszedł, jak równy do równego; żąda od Austryi 
pomocy, ale może zażądać jej od kogo innego 
— jeśli nie, to i bez pomocy zwycięży, tylko że 
potrwa to cokolwiek dłużej. 


skiego i salonickiego, zaprowaizając wszędzie | krzyż kawalerski orderu Leopolda. 

cywilną administracyę serbską. Konsulów Austro- Minister oświaty zaminnował profe- 
Węgier, Rosyi, Francyi i Anglii w Skoplje serb- | sora gimn. polskiego, w Cieszynie Franciszka Po- 
skie władze zawiadomiły już o zniesieniu kapi- piołka inspektorem okręgowym dla szkół ludowych 
tulacyi. i wydziałowych. 

Armia generała Stefanowicza, która opero- Śp. Jozef Wieniawski zmarł, jak donosi 
wała z początku wojny od Kiistendil ku Skoplje, warszawska ajencya telegr., w Brukseli. Śp. Jó- 
jest już od kilku dni pod Adryanopolem dla|zef Wieniawski, młodszy brat znakomitego mu- 
podtrzymywania AA tej twierdzy, podczas zyka kompozytora śp. Henryka, był również mu- 
gdy wojska bu! igarskie maszerują na Stambul. |zykiem, pianistą. Po studyach w Paryżu i wielu 
Część armii generała Jankowicza wzmo- podróżach artystycznych, został proso en gry 
cniona oddziałami wojsk, które okupowały San- | na fortepianie w  konserwatoryum w Moskwie, 
dżak, połączyła się z wojskami czarnogórskiemi | a przed 10 laty dyrektorem warszaws iego tow. 
pod Djakową i operuje obecnie w głębi Albanii | muzycznego. Próbował sił także na polu korn- 


i nad ORO Pii pozytorskiem, 
„Kiedy ranne wstają zorze" w glowie 
OPERACYE WOJENNE SERBÓW. zmieścić się nie może — porządnemu obywate- 


lowi, że nagle w spokojne jego, ułożone uszu- 
fadhowane życie mogłaby wpaść ze straszną 
© |miotłą hydra wojny i przewrócić mu do góry 
inogami wszystko począwszy od komody z bie- 
lizną a na trybie życia skończywszy. Gdy ko- 
'szmarna noc łatwiejszy daje przystęp fantazyi o 
jakichś wielkich, strasznych wydarzeniach, biały 
„zwykły” przeciętny dzień z kaprawem siońcem 
w chmurach dodaje jakoś odwagi i odpędza pa- 
skudne widma. Służąca wnosi świeżutką kawusię 
z rumianemi bułeczkami, człek wkłada nogi w 
pantofle, uspokojone ciało w szlafrok i zasiada 
do śniadania. Z ulicy dochodzi wesoły dźwięk 
tramwajowych dzwonków, gwar dziatwy spieszą- 
cej do szkoły, realnie wesoły zgrzy: łopaty stró- 
żowskiej o tafle chodnika — zaś z okna widać 
jak na ułoni kochanego poczciwego policaja na 

KRONIKA. rogu ulicy, symbol wladzy, siły i porządku. Jak 


tu myśleć o wojnie? Zaliż możliwe, by pan radca 


Bitwa pod Kiczewo. 


Po bitwie pod Kumanowo część sił 3 WY 
| 


Za niezliczone dowody współczucia, 
odebraae w chwilach bolu i sieroctwa 
po zgonie Najlepszego, Najdroższego 
Męża, ś. p. 


JANA WINIARZA, 


reckich rzuciła się do odwrotu w kierunku na 
Qosiiwar i Dibra, część zaś zwróciła się ku Bi- 
tolii. Pierwsza kolumna stawiła czoło pościgowi 
serbskiemu w okolicy Kiczewo, wzmocniwszy swe 
siły garnizonem tego miasta, druga zaś koło Pri- 
lep. "Turecki oddział pod Kiczewo liczył 20 ba- 
talionów piechoty i pięć bateryi. 

Dywizya Morawy, utworzona z wojsk drw 
giej linii, maszerująca na Kiczewo przeciw Tur- 
kom, starła się z nimi już dnia 3. listopada. 

Wojsko tureckie zajęło znakomite pożycyc | Ea 
na górach, przewyższających częściowo o bliszo 
1000 metrów drogę, na której postępowała serb- 
ska kolumna, Turcy próbowali początkowo na- 
głym atakiem ze wszystkich stron zaskoczyć Ser- 
bów, ale baczność przedniej straży serbskiej u- 


JĄ za udział w pogrzebie Wszystkim z głzbi 
serca dzizkuje 


5563 ać sal Winizrzowa z rodziną. 
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deńskiej" a wieczorem nie spuścił u Musiało- 
Bajka-Kino, pl. Maryscki. Sensacya: Tajny układ | wicza halbiny piwa? Czy możliwe, by pan Precli- 
dwu państw, katastrofa i humoreski. 3935| kiewicz nie podnosił dziś „roli“ od sklepu z 
Wiec urzędników i urzędniczek bank,, oraz Kas| obawy przed nahajką kozackiej patroli cwałującej 
oszczędn., odbęaz:e sę w niedzielę 17. b. m., o godz. 3. | przez Lwów? Oczywiście brednie. Człek też 
popol, w sali ralisz. Na porządku dziennym: 1) sprawa k l i 
dymy; 2) Spólki spożywcze; 3) sprawa organizacyi; ociera wąsy po kawusi, zapala papierosa i zmią- 
4) wcześniejsze zamykanie blur w sobotę. wszy z pasyą numer porannego dziennika naszpi- 
p zoaCi Chrysanthemy. Ra, Toż mił. | kowanego wojennymi telegramami idzie pchać 
ogrodnictwa zorganizowano pokaz ziemniaków, pochodzą- A 

cych z pół doświadczalnych Akademii roln. w Dubiidachi Z I taczkę pew ted felnikót 
gdzie, mimo ziego roku d!a ziemniaków, zdołano wypielę- C ak nam  tiómaczy NSW DE PAW 
gnować aż 150 dorodnych, pięknie rozwiniętych odmian. | zauważone przez nas wczoraj różnice w nastro” 


Zwłaszcza zwracają na sizble uwagę kartofle z nieużytków jach wojennych). 
torfowych. Ziemniaki wystawiono w ciepłarn: p. Starcką, ją 
który stoły z ziemniakami ubrał swemi pięknemi Chrysan- Obchód Kraszawskiejgo. Wczoraj odbyło 


themami. Niezawodnie wycieczka do ciepłąrni p. Staicka |się w ratuszu, pod przewodnictwem p. Prezydzn- 


będzie nałeżała do wielkich przyjemności i dla amatorów i a 
kwiatów i dla ziemian, interesujących się ziemniakami. topipi elmanaj cy, gpsiedgopie omii "ko 


Pokaz otwarty dla wszystkich, ale tylko kilka dni. sprawie Uroczystości jubileuszowej na cześć J. 
Do ogrodu Siarcka jedzie się tramwajem do ul. Zborow.|l. Kraszewskiego, mającej się odbyć w Teatrze 
cięta i krwawa. Serbska piechota dała tu dowo- | skich, przed rogatką Żółkiewską. miejskim w środę, dnia 20. b. m. z programem 
dy wielkiej odwagi i waleczności. Jedynie p:e- Konferencya w sprawie przesilenia kra- | następującym : 1. Zagajenie prof. J. Kallenbacha. 
chota brała udział w walce, artyleryi bowiem dytowego w Galicyi. Wczoraj po południu, jak |2. Odczyt Władysława Mickiewicza z Pary- 
utrudniała akcyę trudność terenu. Piędź za piędz ą| w adomo, odbyła się w Wydziale krajowym, pod|ża o Kraszewskim. 3. Miód kasztelański, kome- 
zdobywali serbscy żołnierze pozycye tureckie, | przewodnictwem marszałka hr. Gołuchowskiego, | dya kontuszowa Kraszewskiego. Komitet pań ze” 
kryli się za trupy towarzyszy poległych na polu | konferencya dyrektorów kilku banków krajowych jął się gorliwie sprzedażą biletów. Zainteresowa- 
walki, jak za szańce. z dyrektorami galicyjskich filii banków pozakra- |nie w mieście ogromne. Szkoły zgłaszają gre- 
Po zawziętej walce uciekli wreszcie Turcy |jowych w sprawie obecnego przesilenia kredyto- | miainy udział. Od piątku (15. bm.) bilety będą 

w popłochu w kierunku na Monastyr, spodzie- | wego. Obrady były poufne; jak się dowiadujemy, do nabycia w kasie Teatru miejskiego. 
wzjąc się tam znaleść pomoc. ľch straty osią-|dały one następujący wynik. Posianowiono, że W sprawie wyborów do Rady miejskiej 
gnęły olbrzymią cyfrę 6000 zabitych i rannych. |od wypadku do wypadku na żądanie jednego | magistrat zawiadamia, że spisy, uprawnionych do 
Serbowie stracili 2500 ludzi zabitych i rannych, |z banków odbywać się mają wspólne konferen- wyboru, złożone będą od 16. do 29. b. m. włą- 
między nimi komendanta 17 pułku piechoty, |cye celem ewentualnego konsorcyalnego zała-|cznie, w sali komisyjnej prezydyum magistratu, 
pułkownika Massalowicza, który ciężko został|twienia sprawy większych kredytów. Z wszyst- |do wolnego przeglądu dla każdego członka gmi- 
raniony, kich też stron dano wyraz tendencyi nieutru- ny. codzień od godz. 9. rano do 1. w południe. 
Podług ostatnich wiadomości po klęsce |dniania sytuacyi przez dalszą restrykcyę kredytu. Wydział Tow. Samopomocy certyfikaty- 
prilepskiej próbowali Turcy zająć pozycye koiolAby tendencya ta zapanowała także w central-|stów wojsk. zaprasza czlonków Towarzystwa na 


W. RI PER Wyłączne zastępstwo Austryackiej Warsztaty, naprawy sSamocHośów 
Fabryki automobilów, motocykiów par z 30 boksami. Skład benzyny 
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gnięcia. Dnia następnego podjęła główna kolumna | 
wojska serbskiego energiczną ofenzywę pod ko- 
mendą pułkownika Nedicza, podczas gdy drugiej, 
bocznej kołumnie, stojącej pod komendą mejora 
sztabu generalnego Maricza, udało się obejść le- 
we skrzydło tureckie. 

Wspomniany manewr wojsk serbskich wy- 
wołał ogólną panikę w szykach tureckich. Pozo- 
stawiając na pobojowisku wielu poległych i ran- 
nych, cofnęli się Turcy w nieporządku w kierunku 
na Monastyr (Bitolię). Straty Serbów wynosiły 
zaledwie 250 ludzi. 


Bitwa pod Perlepe. 


4. listopada stoczono także bitwę w okolicy 
miasta Prilep (Perlepe), leżącego w północnym 
końcu doliny B to ii. Walka była nadzwyczaj za- 
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posiedzenie, które się odbędzie dnia 16. b. m. 
o godz. 7, ul. Długosza l. 6, I. p. 

Przepowiednia kabalistów żydowskich 
o wojnie kałkańskiej. Dziennik żydowski „Der 
Tag", wychodzący w Krakowie, przypomina bar- 
dzo charakterystyczną przepowiednię kabalistów 
żydowskich, dotyczącą obecnej woiny państw 
bałkańskich przeciwko Turcyi. Mianowicie w sław- 
nej i świętej księdze kabalistycznej „Sohar”, po- 
chodzącej według tradycyi kabalistów od Kabi 
Simon bern Jochaji, który żył w Palestynie w II. 
stułeciu po Chrystusie, znajduje się w komenta- 
rzu do IV. oddziału I. księgi Mojżesza, przy o- 
powiadaniu o wygnaniu Ismaela z domu Abra- 
hama, ustęp przepowiadający, iż w r. 5673 we- 
dług kalendarza żydowskiego (t. j. rok obecny) 
wybuchnie wojna kilku państw przeciwko Kon- 
stantynopolowi, kilku panujących wkroczy do te= 
go miasta na czele swych armii i przyjdzie do 
wielkiej zawieruchy światowej. W ślad zatem 
przyjdzie wałka synów Ismaela (Turków) i in- 
nych narodów o posiadanie Jerozolimy, a walka 
ta stanowić będzie początek ery messyańskiej. 

Ukraińska socyalna-demokracya wobec 
wojny. Ukraińska soc.-demokratyczna partya wy- 
dała odezwę do narodu ukraińskiego, aby wypo» 
wiedzieć się w sprawie ewentualnej wojny mię- 
dzy Austryą i Rosyą. „Ukraińska soc.-demokra- 
tyczna partya, głosi odezwa, jest pewna, że 
dla całego ukraińskiego proletaryatu będzie je- 
dno hasło: pogrom rosyjskiego caratu, odwiecz- 
nego więzienia wszystkich narodów, zamieszku- 
jących państwo rosyjskie. Dlatego ukraiński pro- 
letaryat poda rękę rewolucyjnemu proletaryatowi 
całej Rosyi, ażeby z tej wojny, chociaż rozpo- 
czętej nie w sprawie interesów  proletaryatu, 
uczynić tryumf wyzwolin zdławionego przez ca- 
rat proletaryatu i oswobodzić z pod jarzma Ro- 
syi wszystkie narody*. Dalej odezwa wzywa pro- 
wincyonałne organizacye do urządzania wieców 
w tej sprawie. 


Józefa Borowska wystąpi w poniedziałek 
18 b. m. przed wyjazdem na stały pobyt do 
Królestwa w Borysławiu. W wesołym tym 
wieczorze wezną udział znani dobrze publiczno- 
ści żądnej szczerego Śmiechu i dyskretnego do- 
wcipu panowie: Czesław Kaden, Kiwdu! Talainer 


(Ludwik  Latainer), Janusz Skawiński i Zofia 
Bohnusz. 
Przejechanie. Woźnica Jan Rzechonek 


najechał w uł. Krakowskiej 
na Józefa Godowskiego. 

Tania podróż. Do włościan we wsi Zale- 
sie pow. złoczowskiego, Franciszka Maćkowa, 
Jana Maćkowa i Semka Leszczyszyna, zgłosił 
się jakiś mężczyzna i ofiarował się ich przewieźć 
do Ameryki za drobna opłatą. | tak od Franci- 
szka pobrał 400 K, od Jana 100, a od Semka 
tylko 60 K. Za sumę tę agent ów miał opę- 
dzić wszystkie potrzeby podróżnych. Podróż je 
dnak skończyła się bardzo prędko, bo już na 
dworcu Podzamcze znikł agent z pieniądzmi 
swych ofar. 

Sprawy brukowe. Przechodzącemu ul 
Kościuszki koło budowy Aleksandrowi Bobylako- 
wi rzucili robotnicy szynę na nogę i zniszczyli 
mu palto wartości 56 kor. 

Proces o morderstwo. W sobotę rozpo” 
cznie się w Krakowie rozprawa przeciw Józefowi 
Józefowiczowi vel Józefiakowi ze Zgierza, z za- 
wodu tkaczowi, obwinionemu o zbrodnię usiło- 
wanego skrytobójczego morderstwa na osobie u- 
rzędnika policyi Henryka Schróttera w Szczako- 
wej, oraz o kilkakrotne strzelanie do ścigających 
go robotników. 

Konfiskata „Głosu Narodu". Krakowski 
„Głos Narodu* uległ wczoraj konfiskacie za u- 
mieszczenie depeszy o planach Austryi na Bal- 
kanach. Tę samą wiadomość umieścił „Illustr. 
Kuryer Codzienny“, ale konfiskacie nie uległ. 

Zjazd chirurgów polskich odbędzie się 
w dniach 20 i 21 grudnia b. r. w Krakowie. 

Za należenie do P. P. S. izba sądowa 
w Piotrkowie skazała 11 osób na ciężkie roboty, 
927 na osiedlenie. 


Proces Macocha. 


wczoraj w południe 


Z Piotrkowa donoszą : 


w kraju 


MAGAZYN 


„sau Spółki Sfolarzy bwowskich 


(Dem własny). Rok zał, 1854. Lwów, plac Bernardvński 17. Nr. Telef. 566. 
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W tutejszym sądzie okręgowym rozpoczęto już 
przygotowania do procesu, który się rozpocznie 
we wtorek przyszłego tygodnia. 

Jako oskarżyciel wystąpi 
wiceprokurator warszawskiej 
dźwiedzkij, który oskarżał 
stancyl. 

Bazylego Olesińskiego, 
lata rot aresztanckich i wypuszczonego po zło- 
żeniu kaucyi, bronić będzie, oprócz adwokata 
Chądzyńskiego z pierwszej instancyi, także adwo- 
kat Czerwiński z Warszawy. 

Strejki zecerów. Skutkiem ekonomicznego 
strejku zecerów, który panuje okecnie w Rydze, 
nie wyszły tam dzienniki rosyjskie, niemieckie i 
część łotewskich. 

Również i z Petersburga donoszą o strejku 
zecerów, który tam przybrał charakter manife- 
stacyi politycznych i spowodował zastój w wyda- 
waniu czasopism. Nie wyszły dzienniki „Dzień“, 
„Ziemszczina”, „Prawda“ i „Ľucz“. 

Okrucieństwa Serbów. „Reichspost* do- 
nosi ze Skopije, że Serbowie dopuszczają się 
strasznych okrucieństw na Albańczykach i Arnau- 
tach. Serbskie wojska nietylko mordują męż- 
czyzn, ale nawet kobiety i dzieci i dopuszczają 
się na nich barbarzyńskich gwałtów. 

Ostry miesz..., „Kölnische Zeitung." w ar- 
tykule widocznie inspirowanym, odpowiada w to- 
nie bardzo zirytowanym na twierdzenie dzienni- 
ków francuskich, że winę klęski Turków ponoszą 
Niemcy, a mianowicie instruktorowie niemieccy, 
niemiecki materyał wojenny i plany niemieckich 
oficerów. „Köln. Zig.“ z podrażnieniem powiada, 
że Niemcy ze spo.ojem mogą oczekiwać chwili, 
kiedy im przyjdzie dobyć miecza z pochew. Miecz 
niemiecki jest dobry i ostry. 

Najkrótsza w dziejach kampania. Do tej 
pory wychwalano zawsze Prusaków, że umieli w 
ciągu niespełna sześciu tygodni od 15-go czerw- 
ca do 26-go lipca 1866 roku pobić na głowę 
Austrye oraz państwa z nią sprzymierzone, Wy- 
rzucić Austryę ze Związku Niemieckiego i zapew- 
nić sobie hegomonię w Niemczech północnych 
aż po linię Menu. Tymczasem teraz Bułgarzy, 
Serbowie i Grecy dokonali jeszcze większej 
sztuki, ponieważ w ciągu dwóch tygodni wyrzu- 
cili właściwie Turków z Europy. | rzecz charak» 
terystyczna, że ci Turcy są uczniami oficerów 
pruskich, wyszkolonych według wzorów Moltkego, 
podszas gdy oficerowie państw bałkańskich u- 
czyli się sztuki wojennej u Rosyan i Francuzów. 

Odpowiedzi Redakcyi. W. P. J. H.k w Nowym 
Targu. ierszyki nie pozbawione oryginalności, lecz do 
druku się jeszcze nie nadają. 

Akademickie Kółko farmaceutyczne we Lwowie 
odbyło dnia 7 b. m. walne zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem prezesa Michała Gałkiewicza. Po zdaniu spra- 
wy z czynności ustępującego Wydziału i udzieleniu temuż 
absolutoryum, omawiano szeroko sprawę w r. b. odbyć 
się mającego 20-letniego jubileuszu i sprawę zwołania 
wiecu w sprawie wprowadzenia matury do zawodu apte- 
karskiego, zreformowania studyów akademicko-farmaceuty- 
cznych, ostatnich rozporządzeń ministeryalnych z marca 
1912 r. i wreszcie oddzielenia pharmacognosii od phar- 
macologii, a tem samem kreowania osobnego Instytutu 
farmakolostycznego. Następnie dokonano nowych wybo- 
rów. W skład nowego wydziału weszli: Michał Gałkiewicz, 
ponownie jako prezes, Jelonek wiceprezes, Fiebertówna 
sekretarka, Karol Szyper skarbnik. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała autoryz. inż. cyw. i nacz. bud. miej. w Kołomyi, 
M. Kolbuszowskiego, naucz. geometryi, w szkole przem. 
drzewn. w Kołomyi. 


Minister kolei żelaznych zamianował J. Nowickie- 
go star. koni. bud. i nacz. stkcył kons. w Skale nacz. se- 
keyi kons. w Wadowicach, J. Krzysztofowicza star. rewid. 
i kontr. taryf. we Lwowie nacz. urzędu ruchu w Borysła- 
wiu, R. Tuhego rew. kol. we Lwowie kontr. kas. we Lwo: 
wie, 1. Wrzosek, insp. przy dyr. krakowskiej, otrzymał z 
okazyi przejścia w stan spoczynku tytuł starszego insp. 
kolejowego, J. Krzyżanowski, oficyał urzędu ruchu w Sta- 
nisławowie zaniianowany został nacz. urz. stac. w Niżnio- 
wie. Przeniesieni zostali: A, Czarnicki ofic. z Niżniowa do 
urzędu ruch. w Stanisławowie, St. Kodera adj. z urz, ruch. 
we Lwowie do oddz. ruchu dyr. lwowskiej, M. Ohli asys. 
z urz, rtichu we Lwowie do urzędu stac. w Zborowie, E. 
Piasecki asys. z urz, stac. w Ławocznem do urz. ruchu 
Posada-Chyrowska, K. Szajnowski asys. z urzędu stac. w 
Ustrzykach do urz. ruchu w Przemyślu, I.. Pustelnik asp. 
z urz. ruchu we Lwowie do urz. stac. w Sądowej Wiszni, 
Wł. Lewicki rew. w oddz. komerc. we Lwowie do urzędu 
ruchu we Lwowie, R. Haiek asys. z urz. ruchu Posada- 
Chyrowska do urz. stac. w Ławocznem, A. Czajkowski z 
urz. stac. w Dobromilu do urz. ruchu we Lwowie, A. 


tym razem także 
Izby sądowej, Nie- 
w pierwszej in- 


skazanego na trzy 
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Teliman asys. z Volksgartenu doń urz. ruchu w Czernio» 
wcach, J. Sauer asys. z urz. ruchu w Czerniowcach do 
urz. stac, Kuczurmare, B. Fuhrman asys. z urz. stac, w 
Milaszowcach do urz. ruchu w Hadikfalwie, A. Karnet adj. 
bud. z kierown. bud. w Czerniowcach do sekc. konserw. 
w Czerniowcach, a E. Muhlstein z sekc. konserw. w Czer- 
niowcach do kierown. bud. w Czerniowcach. 


Zamordowanie Canalejasa. 
Lwów, 14 listopada. 


W chwili, gdy wśród ogromnego krwi rozə 
lewu na Bałkanie upada jedno ze starszych 


państw Europy, a na jego miejscu wzrastają 
w siłę nowe organizmy państwowe, w krwawy 
także sposób przypomniał się znów zdenerwowa- 
nej Europie ruch, który zmierza do zburzenia 
wszelkich organizacyi i porządków państwowych. 
Z ręki wyznawcy tego prądu padł wczoraj, ugo- 
dzony kulą rewolwerową w głowę, prezydent ga- 
binetu hiszpańskiego, José analejas z 
Mendez. i 

Był on jednym z najwybitniejszych współ- 
czesnych mężów stanu Hiszpanii, a może wogóle 
najwybitniejszym. Stały w swoich przekonaniach 
i dążnościach liberalnych, widział zbawienie swej 
ojczyzny w wolnomyślnych reformach, w wyrwa- 
niu się ze€ćredniowiecznej niemal skostniałości, 
która utrudnia też wszelki rozwój. Karyerę poli- 
tyczną Canalejas rozpoczął już rychło. W r. 1888 
był ministrem rolnictwa, a następnie jeszcze dwu- 
krotnie dzierżył tekę ministeryalną w gabinetach 
liberalnych. Gdy Sagasta nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei, Canalejas wycofał się z życia 
publicznego. 

Dopiero gdy po walkach w Marokku i po 
sprawie Ferrera upad? ówczesny gabinet konser- 
watywny Maury i gdy kraj zapragnął liberalnych 
rządów, Canalejas wrócił na arenę polityczną i 
objął w lutym 1910 prezydenturę gabinetu. 

Na tem stanowisku przeprowadził ważne u- 
stawy reformowe, mianowicie ustawę poddającą 
zakony pod prawo o stowarzyszeniach i ograni- 
czająca ich liczbę, co dało powód do zatargu z 
Watykanem. Dalej nastąpiły reformy finansowe i 
szkolne. Szerszemu rozwinięciu jego programu 
postępowego przeszkodziła rewolucya w Portuga- 
lii, która i w hiszpańskich kołach rządowych i 
dworskich wywołała rozmaite obawy. 

Rządy Canalejasa zaznaczyły się mimo to 
w Hiszpanii wielkim rozwojem kraju ną każdem 
polu. 

Śmierć jego jest też wielką stratą dłą tego 
państwa. i 


Madryt. (Tel. wł.) Zapewniają tu, że za” 
mach miał być skierowany właściwie prze- 
ciwko kr. Aifonsowi. Tyłko przypadkowi należy 
przypisać, że król Alfons nie szedł tą samą 
drogą, którą szedł Canalejas. Z pewnością byłby 
padł ofiarą morderczy. 

Madryt. (TBK.) Wczoraj po południu od- 
był się pogrzeb Canalejasa, przy bardzo licznym 
udziale publiczności. 


Preniimeratę „Gazety Wieczor- 
nej“ I „Gazeiy Porannej* można 
rozpocząć każdeżo dnia. 

poleca: kompletne rzędremia egaou aane. 
dług. modeli wiedeńskie , paryskich 1 londyśsiich, 
o pierwszorzędnem wykonaniu i po przystępnych ce- 


sach. Meble gięte, meble żelazne i mosiężne. Dogo- 
dnę uigi w spłatach. : 3197 
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okoijowe. — Zatarg austro-serbski. 


Poincare o sytuacyi międzynarodowej. 


ae LJ a [4 
Zbliżanie się pokoju. 
Lwów, 14 listopada. 

GH) Obecnie można mówić już nietylko o 
bliskiem, a pokojowem załatwieniu zatargu serb- 
sko-austryackiego, ale wogóle o zbliżaniu się 
końca wojny bałkańskiej. Sprzymierzeni właści- 
wie już wszystko zdobyli, co do zdobycia mieli, 
chodzi tylko o upadek Adryanopoła i Skutari. 
Wszelkie dalsze posuwanie się ich byłoby tylko 
demonstracyą, gdyż po zawarciu pokoju mocar- 
stwa zmusiłyby ich do opuszczenia zarówno 
Konstantynopola i terytoryum sąsiedniego, aż 
po Czatałdżę przynajmniej, jak portów i tery- 
toryów albańskich. Równocześnie pragnienie po» 
koju po obu stronach wzrasta: Turcya — staje 
się to już pewnem — zwróciła się do pańsw 
związkowych z pokojowemi propozycami, a ró- 
wnocześnie po stronie głównego jej przeciwnika, 
Buigaryi, która podjęła się największego wysiłku 
i poniosła największe straty w ludziach, objawia 
się znużenie wojną i pragnienie pokoju. Od ta- 
kiego usposobienia do rokowań pokojowych krok 
jeden, który się może czas jakiś odwlekać, któ- 
rego jednakżę w każdej też chwili spodziewać 
się „nożna. 

, Jeszcze lepiej przedstawia się Sprawa za- 
targu mustro-serbskiego: porty albańskie 
wbrew poprzedn m odmiennym wiadomościom — 
jeszcze nie zdobyte, pojawienie się projektów 
serbskiego dostępu do morza, możliwych do 
przyjęcia dla obu stron, stwierdzenie przez rząd 
niemiecki, że Rosya nie dała Serbii żadnej gwa- 
rancyi poparcia jej nadmiernych  pretensyi, to 
wszystko daje prawie pewność, że z powodu A- 
lessio, Durazzo i Meduy, jakichś tam Chedoro- 
wów, czy Bohorodczan nadmorskich, nie przyj- 
dzie ani do wojny europejskiej, ani nawet do 
wojny serbsko-austryackiej. 

Okazuje się przy tej sposobności, że Au- 
strya nie wyłożyła ód razu wszystkich kart na 
stół co do swoich pretensyi do Serbii, ale że 
zamierza je wysuwać kolejno i załatwiać po ka- 
wałku. I zaledwo część pierwszą, dotyczącą Al. 
banii i portów nad Adryatykiem, może uważać 
prawie za załatwioną po swojej myśli, już inspi- 
rowane jej dzienniki zapowiadają dalsze żądania. 
Ta metoda może się okazać dobrą i może dać 
Austro-Węgrom większe korzyści, niż przeraża- 
nie Serbii i państw związkowych odrazu cało- 
ścią swych postułatów, któreby im w ten spo- 
sób wydały sie o romne, ale może też podra- 
Łnić i zniecierpliwić wreszcie stronę przeciwną, 
która mog:aby odnieść wrażenie, Że pretensye 
austryackie nigdy się nie skończą. Ale tego ro- 
dzaju rzeczy i tego rodzaju metody dadzą się o- 
cenić dopiero po skutkach. Na razie metoda au- 
stryacka wydała skutek dobry, a z tem sytuacya 
pokojowa się polepszyła. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neues W. Tagblatt" 
przynosi z Berlina następujące wiadomości: W 
kołach berlińskiej dyplomacyi omawiają bardzo 
charakterystyczny dla obecnej sytuacyi wypadek, 
który się zdarzył przed kilkoma dniami. Serbski 
poseł w Berlinie miał w ostatnich dniach oświad- 
czyć kilkakrotnie i kategorycznie, że Serbia żąda 
bezwarunkowo portu nad morzem Adryatyckiem. 
Nadto poseł powoływał się przytem na Rosyę, 
która wypowiedziała się już w sprawie portu 
żądanego przez Serbię. Wobec tego udał się 
sekretarz Kiderlen Wächter do rosyjskiego am- 
basadora i zapytał go, czy rzeczywiście  'stnieje 
w Rosyi dążność do poparcia Serbii. Rosyjski 
ambasador dał na to odpowiedź bardzo uspoka- 
jającą i zdezawuował zupełnie posła serbskiego, 
twierdząc, że Rosya nie zaangażowała się w 
Serbii w żadnym kierunku i nie dawała Sər- 
bil żadnej gwa ancyi. 
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Wiedeń." (Tel. wł.) „Neue Fr. Pesse” o- 
trzymała z Durazzo od nerodowej organizacyi 
albańskiej następującą depeszę: Imieniem 
Albanii protestujemy przeciwko fałszywym podej- 
rzeniom, które szerzy Serbia przeciwko Al- 
bańczykom. Albańczycy protestują przeciwko wię- 
zieniu i gnębieniu Albańczyków w wilajecie Kos- 
sowo, a w szczególności przeciwko mordo- 
waniu jeńców. Albańczycy nigdy nie də- 
puszczą do podziału Albanii, raczej poniosą 
śmierć. Trzy milionowy naród albański wzywa 
o pomoc Europę i prosi o akcyę w imię nie- 
tykalnej i wolnej Albanii. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ poda- 
je następujący obraz sytuacyi: Odnosimy wraże- 
nie, że miądzy Austryą a Serbią nastąpiło 
pewne zbliżenie. Sytuacya — zdaje się — po- 
prawiła się o tyle, iż Serbia okazała się skłonną 
do opustu ze swych wygórowanych żądań. Zre- 
sztą właściwa dyskusya nastąpi dopiero po woj: 
nie. A chwila ta już jest — zdaje się —- bliska. 
Rokowania rozpoczną się po upadku  Adryano- 
pola. Nie jest też prawdopodobne, by Bułgarzy 
weszli do Konstantynopola: 

Belgrad. (Tel. wł.). Włoski poseł w Bel- 
gradzie mijał dłuższą konferencyę z Jovanowi- 
czem, w której zaznaczył, że Włochy stanow- 
czo popierają z całej siły Austro-Węgry 
w ich dążeni-ch. 

Petersburg. (Tel. wł.) Na wczorajszej spe- 
cyalnej radzie m nistrów omawiano stanowisko 
Rosyi wobac zajść bałkańskich. Bezpośrednio 
po ukończeniu obrad odbył serbski poseł Popo- 
wicz dłuższą konierencyę z ministrem Sazo- 
nowem. 

Sofia. (Tel. wh). W kołach rządowych 
i wśród ludności objawiają się coraz wisksze 
sympatye dla Austro Węgier. Powiadają, że 
Austrya przez cały przeciąg wojny zachowywała 
wobec Bułgarów przychylne stanowisko. Podno- 
szą też z zadowoleniem serdeczne przyjęcie Da- 
newa w Budapeszcie, a przeciwieństwa, które 
zachodzą między Serbią a Austryą, uważają tyl- 
ko za sprawę prywatną Austryi z Serbią. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Morg. Post" 
donosi z Cetynii: król Nirita oświadczył wobec 
austro-węgierskiego posła, który w imieniu swego 
rządu zapytał go o sprawę obsadzenia portów 
San Giovanni di Medua i Aless'o, że nie przyj- 
muje tego zapytania do wiadomości i za- 
strzega sobie w postępowaniu wolną ręką. 

Ten sam dziennik donosi z Londynu, że 
miedzy Austryą a Serbią przyszło rzekomo 
co porozumienia na następujących zasadach: 

1) Serbia zrzeka się Albanii w zamian 
za to otrzyma szczególne prawa w 2 por- 
iach, które bądą komunikowały się teryto- 
ryalnie z Serbią (777), otrzyma również 
szczególne prawa w jednym z portów albań- 
skich. W zamian za to zgodzi się Serbia na 
autonomię Albanii. 


Bezpośrednie rokowania 


pokojowe. 


Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" potwier- 
dza z rzekomo dobrego źródła paryskiego wia- 
domość, że Turcya po odrzuceniu swej prośby 
do mocarstw o pośrednictwo pokojowe. obecnie 
rozpoczęła ukłacy pokojowe bezpośrednio 
ze Źwiązkiem państw bałkańskich. 

Konstantynopol. (TBK). Po wczorajszej 
radzie ministrów minister spraw zagranicznych 
Noradungian konferował z ambasadorem rosyj- 
skim. 

Paryż. (Ag. Haw.) Donoszą z Konstantyno- 
pola ze źródła półurzędowego: Stwierdziw:zy, że 


narady mocarstw w sprawie pośrednictwa pozo- 
stały bez skutku, Turcya postanowiła zwrócić 
się wprost do państw bałkańskich. 

Londyn. (B. Reut.) Z Konstantynopola do- 
noszą: Potwierdza się wiadomość, że rząd po- 
stanowił rokować bezpośrednio z Bułgarami 
w sprawie zawieszenia broni, Nazim  basza 
otrzymał roz az porozumienia się z generałami 
bułgarskimi. Wysłano już parlamentaryusza do 
bułgarskiej głównej kwatery. 

Konstantynopol. (TBK.) Minister poczt 
i telegrafów wyjechał do Paryża. Otrzymał on 
podobno jakąś specyalną misyę. 

Sofia. (Tel. wł.) Zapanowało tu obecnie 
przygnębienie wśród ludności, pochodzące z te- 
go, że Bułgarzy ponieśli bardzo znaczne Straty i 
to nietylko w żołnierzach z ludności wieśni czej, 
ale i z kół inteligencyi. Prócz tego odczuwać 
sią tu daje silne przesilenie gospodarcze. 

Rząd bułgarski z zasady nie ogłasza strat 
w ludziach, co wzbudza wśród rodzin żołnierzy 
wielki n epokój. 

Daje się też zauważyć, iż ludność zaczyna 
tęsknić za pokojem i ukończeniem wojny. Ten 
nastrój przyczyni się zapewne do tego, iż rząd 
przyspi szy tek rokowań pokojowych. 


Bój o losy stolicy. 


Kanstantynopol. (TBK). Cholera szerzy 
się wśród wojsk pod Czatałdżą i przybiera 
niebezpieczne rozmiary. Wczoraj było prze- 
szło 500 wypadków zasłabnięć, w tem wiele 
zakzńcz ło się Śmiercią. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost* donosi: 
Walka o główne s'anowisko tureckie pod 
Czataldżą trwa już 3 dni, a jest nadzwyczaj 
krwawa. Pierwsza armia znajduje się na północ 
od Biij-Czekmedże aż do Nakkaskój, trzecia ar- 
mia operuje na linii Derkos i walczy z dominue 
jącemi pozycyami koło Jaszojren. Turcy walczą 
z ogromną zaciętością, ale ich siła zaczyna 
słabnąć. 


Oblężenie Adryanopola. 


Sofia. (Tel. wł.). Według of cyalnych wia- 
domości, Bułgarzy mizli zdobyć fort na po- 
łudniowym zachodzie Adryancpola. 

Sofia. (Tel. wł). Organ rządowy „Mir“ o- 
trzymał z Mustafa Baszy telegraficzną wiado- 
mość, że Turcy ponowili dwukrotnie wycieczki 
z Adryanopola, Wywiązała się 5-godzinna bi- 
twa, w której Turcy zostali odparci z wiel- 
kiemi stratami. Po tej walce armia oblężnicza 
ścisnęła jeszcze silniej pierścień koło Adryano- 
pola, mianowicie oszańcowano Papastepe i Kar- 
taltepe. r 


Z czarnegórskiego teatru wojny. 


Wiedeń (Tel. wł.) „Reichspost“ donosi o 
walkach w okolicach Skodry co następuje: Czar- 
nogórcy dotarli aż do portu Alessio, nie zdołali 
go jednak zająć. Ponieśli tam oni ciążką po- 
rażkę z powodu ataku Mirydytów, którzy 
walczyli po stronię tureckiej. Czarnogórcy 
zostali zmuszeni do opuszczenia pozycyl 
wzdłuż Drinu I do; cofnięcia się aż do Bo- 
any. 
= Wśród Mirydytów wywarła to wielkie wra» 
żenie, że wcjska czarnogórskie zaatakowały al- 
bańskich chłopów. Dotychczas port Alessio nie 
znajduje się jeszcze w rękach nieprzyjaciela. 


Bitwa pod Jenidże. 
Ateny. (TBK.) Z prywatnego źródła dono- 


szą, że w bitwię pod Jenidże brało udział 35.000 
Turków z 40 działami. Po stronie tureckiej padło 


przyjmuje zamówienia na wesela | przyjęcia w miej- 
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scu i na prowincye. Poleca o każdej porze kawę, 
herbatę i czekoladę, lody przez całą zimę, Świeże 
cukry, ciasta, wódki, cognac i likiery. 3683 
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2000 ludzi. 500 Turków wzięto do niewoli, oraz 
zdobyto 22 działa. Greków zostało zranionych 500, 
w tem 15 oficerów, (Przyp. Red. Bitwę tę sto- 
czono jeszcze przed zajęciem Salonik), 


Poincare o sytuacyi 
międzynarodowej. 


Jaryż. (TBK). Prezydent ministrów Poin“ 
care na bankiecie republikańskiego komitetu dla 
handlu i przemysłu wygłosił mowę, w której 
wspomniawszy o sojuszach Francyi mówił © sy- 
tuacyi wojennej na Eałkanach. Rzekł, że 
jeszcze przed rozpoczęciem kroków wojennych 
wdrożono bez trudu ogólne narady między pań- 
stwami, a jeżeli podwójna formulka co do re- 
form i terytoryalnego „status guo“, na którą 
dyplomacya europejska z początku się zgodziła, 
dziś po spełnionych wydarzeniach wydawać się 
się musi każdemu spóźnioną i przestarzałą, to 
nie należy zapominać o tem, że w przededniu 
wojny była to formułka samych państw bałkań- 
skich i że bądź co bądź w owej chwili stresz- 
czały się w niej wspólne usiłowania mocarstw 
na rzecz pokoju. Prąd zerwał niebawem tę ta- 
mę, zbudowaną w potrzebie, ale robotnicy, któ- 
rzy ją zbudowali, pozostali przynajmniej skłon= 
nymi do wznowienia bezzwłocznie wspólnej ro- 
boty pod inną formą. Mocarstwa sądziły, że w 
cełu tem pewniejszego ograniczenia kroków nie- 
przyjacielskich i zakończenia jak najrychlejszego 
okrucieństw wojny powinny z góry przygotować 
się do pośrednictwa, jednakowoż świetne po- 
wodzenie państw sprzymierzonych oraz wiel- 
kie ofiary, jakie one poniosły, codzień do- 
dawały im praw nowych, których nikt już 
nie myśli im zaprzeczać. Czyż po to, aby w 
danej chwili pośrednictwo miało więcej widoków 
powodzenia, nie było pożądane, by Europa obja- 
wiła, że nie rości pretensyi do owoców ich 
zwycięstw ? 

Taką była myśl nasza, gdyśmy w zupełnej 
zgodzie z zapatrywaniami Rosyi, Anglii i innych 
rządów przedłożyli do zbadania propozycyę, 
która przez pewną część opinii publiicznej mo- 
gia tyć mylnie tłómaczona, kióra jednak o- 
czywiście wcale nis zawierała b:aku zrozu- 
m.emia in'eresów któregokoiw ek mocarstwa 
na Wschodzie. My sami mamy na Wscho- 
dzie ważne interesy, których bronić musimy. 
Myśl, która złączyła rządy Anglii, Rosyi i Fran- 
cyi miała wobec państw wojujących zaletę wspa- 
niałomyślności bez zastrzeżeń, a wobec całego 
świata zaletę jssności. Treścią jej nie było, a- 
ni też wynikiem jej być rie mogło przeciw- 
stawienie się dwom innym  ugrupowaniom 
państw. Zresztą owe rozpoczęte narady nie 
co nały bynajmniej przerwy, ani też tem- 
po ich stało siępowolniejszem, owszem dziś 
prowadzi sią je dalej z ufnością i tem wę- 
kszą Ścisłością. Nadejdzie chwila, w której 
wszyscy to poznają i panowie zobaczą, że rząd 
jest wiemym tłumaczem myśli francuskiej i że 
zawsze z całą świadomością spełnia podwójny 
swój obowiązek: dostarczania istotnej pomo- 
cy naszemu sołusznikowi i czuwania nad 
zachowaniem pokoju europejskiego. 


Jeżeli, jak to można się spodziewać, wszyst- 
kie mocarstwa poczekają aż do zaprzestania kro- 
ków wojennych i dopiero w chwili ostatecznego 
uregulcwania stosunków spróbują przeprzeć swo- 
je rozmaite stanowiska, jeżeli odosobnione jakieś 
inicyatywy lub zbyt nagle poczynione zarządze- 
nia nie wytworzą różnic zdań, które nie dałyby 
się napraw ć, wówczas niewątpliwie sprzecz- 
ność interesów w końcu załagodzona będzie 
w takiej formie, która nie da się we znaki 
ani narodom bałkańskim, 
kolwiek z mocarstw eurcpejskich. W tych 
dniach' premier angielski w treściwej, jasnej mo- 
wie wyraził takie życzenie i niepodobna, żeby 
apel ten nie był usłuchany. Byłoby to urąganiem 
zdrowemu rozsądkowi, kulturze i ludzkości, je- 
żeliby z tak wielokrotnie szczerze objawionych 
dążeń do zachowania pokoju powstaia wojna, 


Należy żadąć we wszystkich sklepach I trafikach pa- 
pieru listowego, tutek i bibułek «4522 żekója 
4893 wyrobu jedynej w kraju fabryki: 
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ani też któremu-! 9 
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najstraszliwsza bez wątpienia, jaka kiedykolwiek 
nawiedziła Europę. Jestem pewny, że straszna 
ta rzecz nas ominie. 

Aby jej uniknąć, uczynimy wszystko, co da 
się pogodzić z czujną obroną naszych interesów 
i godnością naszego narodu. Zagadnienia, jakie 
przeobrażenie mapy Wschodu wytacza przed nami, 
są różnorodne i pełne trudności. Rząd będzie je 
badał z ową patryotyczną jednomyśłnością, któ- 
rej przy żadnej sposobności nie brakło, a która 
stanowią najlepszą cząstkę jego siły. Z chwilą, 
gdy będzie się mogło rozpocząć otwartą dysku- 
syę, rząd złoży w parlamencie oświadczenie, a 
wie, że liczyć może na zaufanie izb, na ich roz- 
tropność i zimną krew. 


Delegacye o położeniu 
międzynarodowem. 


Wiedeń. (TBK.) Dziś rozesłano sprawozda- 
nie margr. Bacquehema opracowane dla komisyi 
spraw zagr. delzgacyi austryackiej. — Wspomina 
ono z podziwem o zwycięstwach sprzymi:rzonych 
państw bałkańskich i zaznacza, że przez zajęcie 
Salonik i dotarcie pod Konstantynopol wojna 
sama przez się dobiega do końca i nade- 
szła chwłia na rozpoczęcie pośrednictwa, 
przygotowywanego przy ciągłej styczności 
mocarstw, pod warunkiem jednak, że pań- 
stwa wojujące tego zażądają. 

Komisya w zupełności godzi się na to, że 
cełem naszej polityki zagranicznej, która nie 
ma zamiaru ekspanzyi, jest utrzymanie po- 
koju w łączności z ochroną interesów mo- 
narchii przed wszelkimi wpływami i liczenie 
się w szerokiej mierze z sytuacyą, wytwo- 
rzoną przez zwycięstwo państw bałkańskich, 
oraz ustalenie podstawy trwałego, przyja- 
znego porozumienia z niemi, z tem jednak 
żądaniem, aby uprawnione interesy monar- 
chii w uregułowanru stosunków nie były 
narażone na szkodę. 

Sprawozdan.e stwierdza, że minister Berch- 
told był pierwszym kierującym mężem stanu, 
który z trybuny parlamentarnej zajął stanowisko 
w sprawie nowego położen a. Dyskusya, jaka się 
odbyła w komisyi, była zgodna w życzliwości dla 
rozwoju państw bałkańskich, jaki osiągnęły one 
za bohaterstwo i ofiary. 

Komisya spodziewa się, że ważne zagadnie- 
nia, czekające jeszcze rozwiązania, rząd załatwi 
w nsjściśle'szem porozumieniu z naszymi sojusz- 
nikami przy zupełnem stzzeżeniu naszych upra- 
wnionych interesów. 

Z sympatyą komisya przyjęła uznanie w 
„exposé“ dla stanowiska Rumunii wraz z wyra- 
żeniem pragnienia, aby Życzenia tego państwa 
były uwzględnione. 

Daiej sprawozdanie wspomina o zawarciu 
pokoju: przez Włochy i o zjeździe hr. Berchtolda 
z margr. San Giuliano, który miał na celu wzmo- 
cnienie Ścisłej przyjaźni obu państw. Kończy wy 
rażęniem przez komisyę wotum zaufania mini- 
strowi Berchtoldowi. 


Skandale w Izbie gmin. 


Londyn. (TBK.) W [zbie gmin wczoraj po 
ponownem otwarciu posiedzenia okazało się, że 
opozycya zamierza dalej urządzać hałasy i nie 
dopuszczać do głosu przedstawicieli rządu. Pre- 
zydent w końcu odroczył posiedzenie do dziś. 

Pomimo tego doszło do skandalicznych 
zajść. 

Giełda poranna. 


Wiedeń, dnia listopada 
odż. 10 m. 30. 

Marki 117:95, Renta majowa 8430, Renta koron. 
węg. 84°15, Akcye austr. zakł. kred. 60760, Akcye węg. 
zaki. kred. 792*00, Akcye Anglobanku 317'—, Akcye Union- 
banku 576/00, Akcye Bankvereinu 502'—, Akcye Länder- 
banku 485'0), Akcye kolei państwowej 682:00. Lombardy 
10825 Akcye Fabryki broni -—*—, Akcye tytoniowe ——, 
Axkcye Alpiny 967 00, Akcye Rima Muranyi 698700, Akcye 
Prask. Tow. żel. 3354—, Losy turerkie 20950, Ruble 
25450, 4*fo listy zast Banku hipot. 87*50, 4!/zofo listy zast. 


1912. 


pod nazwą: 
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Banku hipot. 9315, 40/ę galic, poż. kraj. z r. 1893 84—, 
40/o listy zasŁ Bnku kraj. 8510, 56 I. listy Tow, kredyt. 
ziem. 8285, 41/20/ Gal. Bank. kredyt. złem. 97—98, Akcye 
Skoda 75:00. 

Usposobienie: silne. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z powodu zgonu śp. Stanisława Ciuch- 
cińskiego odbyła Izba handlowa i przemysłowa 
o godz. 12 w południe nadzwyczajne posiedze- 
nie. Radcy Izby zjawili się w  żałobnych 
strojach. 

Prezydent Izby Horowitz poświęcił zmarłe- 
mu długoletniemu członkowi i przewodniczącemu 
sekcyi przemysłowej gorące wspomnienie, podno- 
sząc jego zasługi i pracę około naszego prze- 
mysłu, 

Na wniosek prezydenta Horowitza Izba ue 
chwaliła wziąć gremialny udział w pogrzebie, 
złożyć wieniec na trumnie, oraz wydelegować 
wiceprezydenta Baczewskiego, aby imieniem lzby 
przemówił nad trumną. 

O wyniku wczorajszej konferencyl re- 
prezentantów banków w biurze marszałka kra- 
jowego (o której piszemy w kronice dzisiejszego 
numeru na pierwszem miejscu), otrzymaliśmy w 
ostatniej chwili następujący komunikat urzę- 
dowy: 

Uchwalono jednomyślnie: 

„Zgromadzeni reprezentanci banków, ope- 
rujących we Lwowie, oświadczają, źe dotychcza- 
sowy kredyt udziełany klientom w naszym kraju 
ma być w miarę możności i w miarę uzasadnio: 
nej potrzeby utrzymywany. 

Ponadto uznają ci reprezentanci za potrze- 
bne ustanowienie komitetu banków, który 
rozpatrywać będzie każdy poszczególny wypadek, 
w którym zachodzić będzie potrzeba utrzymania, 
albo nawet podwyższenia dotąd udzielonego kre- 
dytu i przedstawiać  interesowanym bankom 
wnioski co do sposobu pokrycia tej potrzeby si- 
łami wspólnemi*. 

Zarazem reprezentanci banków uprostli JE. 
marszałka krajowego zażądanie od rządu, aby 
należytości płynne dostawcom rządowym, były w 
myśl reskryptu prezydenta ministrów jak najry- 
chlej wypłacane. 


Pie "HAL. ATI7 2) PASZY RT 
IAD ESEJE AIN El. 


Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyl. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Br. Wilhelm baufzrstein trs e 


dermatolog. w 
Berlinie, sekundaryusz oddz. chorób skórnych szpitala powsz. 
mieszka obecnie przy ul. Wałowej 1. 11. 3396 


A”* Dr. Edward Stenzel 


otworzył kancelaryę we Lwowie, ul. Sokoła 3: 


3485 
Obrońca FA 
w sprawach I hak KY 
karnych Wie wwo 


stworzył kaneglaryę we Lwowie, ul. Kurkowa 4 
(Od 1. listopada br. ul. Podlewskiego 3, 1. p.) 372 
AGA Lwów, SykKstuska 19 Si Spionii 


według najnowszej metody. 3737 
ad wwa any wieć z Nr ta aA uci 


Adwokat Dr. ALFRED MEHRER 


otworzył kancelaryę 
Lwów, ul. Jagiellońska 11a. 3048 


BBB ZARŁAD ROŻŃNTGENOWSKI BBE 
Dr. M. PENZIASA dla F kaj W i lecz- 
niczyc 


Lwów, Sykstuska 9. Tel. 886. 3949 


joją od sprzedaży brutto przeznaczono na przytułek dla 


Weteranów z r. 1863 do a poai i 1853-1913 


pod honttolą Komitetu Jubileuszowego 
Ułówny skład. we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 
Do nabycia wszędzie. Na żądanie cenniki fraaco 


wykonuje Zakżad dent.-techn. 


Józzia RAPPAPORTA 


PRZEGLĄD 
KOBIECY. 


Polski Komitet dla prawa wyb, 
kobiet wobec zagranicy. 


| 


i 
| 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 14. listopada 1912. Nr 990. 


wane z karykaturami pionierek ruchu, nieświa- | wszystkich szczeblach drabiny społecznej. Niema 
domi potężnego wpływu jego na ich własne ży-|tam zawodu, niema pracy za trudnej ani zbyt 
cie. Szyderstwo jest straszną bronią, ono zabija |szkodliwej dla zdrowia czy życia, przed którą co- 
więcej, niż gniew, używają też jej mężczyźni | fnęłaby się nowoczesna kobieta; nic jej nie prze» 
z powodzeniem, aby ułatwić sobie pozycyę wo- |strasza, nic nie odpycha! 

bec słusznych żądań kobiecych. Metoda ta oka- Kobieta stała się więc w krajach Zachodu 
zuje się w zastosowaniu do kobiet naszych tak | współtowarzyszką mężczyzny w trudzie życiowym 
skuteczna, że sami mężczyźni zdumiewają się |i równorzędną z nim dźwignią społecz- 
nad łatwością, z jaką kobiety odstraszyć się dająjnego gmachu. Czyż można wobec tego dzi- 
od pracy dla własnego równouprawnienia i na-|wić się, że kobieta z siłą i męstwem nieustra- 


Komitet nasz dostał z Brukseli zaproszenie | zywają je z lekceważeniem „niewolnicami|szonem poczęła domagać się praw obywatelskich 


wzięcia udziału w międzynarodowej wystawie w 
Gandawie (w Belgii) w r. 1913. Otrzymałyśmy 
z „Office Central de documentation feminine, 
au siége de l’ Institut International de Biblio- 
graphie“ kwestyonaryusz do wypełnienia, a mia- 
nowicie chodzi im o datę powstania naszego 
komitetu, ilość członków, środki i cele pracy, 
jakie mamy wydawnictwa, dzienniki itd. 

Pozatem chcą wiedzieć jaka jest u nas 
ilość kobiet żyjących z własnej pracy, w jakich 
zawodach jest ich najwięcej, ile pracuje w prze- 
myśle, ile jest szwaczek, krawczyń, modniarek, 
ile w rolnictwie i w handlu, ile w nauczyciel- 
stwie, na poczcie, przy kolei, ile w adwokaturze, 
w ja vcynie, w dziennikarstwie w sztuce i t. d. 
it. d. 

Ankieta ta służyć będzie do pracy porów- 
nawczej, o ogromnej już dziś roli kobiet w ży- 
ciu społecznem i ekonomicznem różnych krajów 
a choć zebranie żądanego materyału jest nie 
łatwe, podejmiemy żmudną tę robotę z chęcią, 
gdyż rozumiemy dokładnie doniosłość faktu, że 
na wielkiej międzynarodowej wystawie w Belgii, 
polski „Komitet“ będzie miał swoje miejsce. 

Jest to ważne nie tylko dla sprawy kobie- 
cej, ale dla sprawy narodowej, a ponieważ to 
trzecia wystawa w tym roku, do której polski 
Komitet jest zaproszony (jedna będzie w maju 
1913 w Amsterdamie, druga w listopadzie rb. w 
Nottingham w Anglii) stwierdzamy z najwyższem 
zadowoleniem, że nam kobietom udało się zro- 
bić wyłom w sprawie tak doniosłej, iż dzial 
polski, który dotąd zawsze występował jako część 
austryackiego, w tym roku reprezentowany bę- 
dzie jako dział samodzielny na trzech wystawach 
światowych. 

Zawdzięczamy to przystąpieniu do między- 
narodowego Związku dla prawa wyb. kob. i pra- 
wdziwej solidarności uświadomionych kobiet, 
które chcą wspólnie pracować dla wyzwolenia, 
szanując uczucie narodowe wszystkich. M. B. 


aa a 


„Nazwanoby mnie jeszcze 
sufrażystką*! 


Usposobienie powszechności kobiet polskich 
w Galicyi względem nowoczesnego ruchu kobie- 
cego nazwać możemy nieprzychylnem. 

Uwydatnia się to w zawsze jeszcze za sła- 
bem popieraniu Związku równouprawnienia ko- 
biet i jego oddziałów prowincyonalnych (choć 
z radością zaznaczyć należy bardzo wielki po- 
stęp w ostatnich czasach tak co do liczby człon- 
ków, jak też ich zainteresowania sprawą), jak 
również w pewnej obojętności dla objawów ru- 
chu na Zachodzie, a wreszcie w pogardliwem 
lekceważeniu „sufrażystek“ angielskich, które za 
swoją półwiekową pracę i walkę o prawa dla 
kobiet zyskały sobie w całym zresztą świecie 
„kobiecym niezwykłe uznanie i sympatyę. 

Gdy w roku obecnym aresztowano w Lon- 
dynie za ostre demonstracye uliczne 230 kobiet, 
a wyroki padły różne, od 6 tygodni do 6 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, wieść ta nie obudziła 
wśród kobiet polskich — z małymi tylko wyją- 
tkami — żadnego współczucia, a nawet zainte- 
resowania, chociaż uwięzione cierpieć miały za 
sprawę wyzwolenia kokiety! 

Społeczeństwo polskie patrzy na nowy spo- 
sób życia i działania kobiet przez szkła starych 
przesądów i uprzedzeń i przy każdej sposobno- 
ści manifestuje swą niechęć do nowoczesnego 
ruchu kobiecego. Przesąd o niższości płci, odzie» 
dziczony po starożytnych, przytłumia i paraliżuje 
nasz sąd, czyniąc go ciasnym i niewolniczym. 
Mężczyźni u nas, nie badając ruchu, chwytają 
tylko ujemne jego strony i o nich wyłącznie mó» 
wią, Z upodobaniem rozszerzają pisma ilustro- 


z przekonania“. i czyż nie jest małodusznością oburzać się na 
Kobiety bowiem dla rozbrojenia opinii wy- j ostre formy walki, nie widząc przytem ogromu 
pierają się odrazu wszelkich aspiracyi wyzwoleń- | krzywdy ?! — Najwięksi etycy świata, w których 
czych, a nawet wyśmiewają te siostry swoje, |rzędzie stoi i nasz Mickiewicz, postawili zasadę, 
które dla wspólnego dobra pracują i walczą. że prawa zdobywa się przez spełnianie obowia- 
Słowo „sufrażystka* uczyniły kobiety nasze |zków. Jeśli uznajemy tę zasadę, to przyznać 
przezwiskiem, którego się boją, jakby piętna| musimy, że kobiety Zachodu przez ogrom swej 
hańby. „Nazwanoby mnie jeszcze sufrażystką* — | pracy i usług, oddanych przez nie ojczyźnie, na 
mówią z małodusznym lekiem, gdy trzeba się- |pełnię praw obywatelskich zasłużyły. 
gnąć po jakie dobro, lub upomnieć się o krzy- Na tem stanowisku stanęli w Anglii tak 
wdę kobiecą! zwani „przyjaciele sprawy kobiecej”, 
I nie zdają sobie z tego sprawy, że ten |których liczą tam na setki tysięcy. Obejmując 
lęk wobec opinii, niechęć do zaznaczenia swo- |Okiem, nie zaćmionem przesądami, tę olbrzymią 
ich przekonań i wystąpienie w ich obronie, nie- |armię pracownic, rumienią się oni ze wstydu, ze 
zdolność do wysiłku dla siebie —  znamionują |tyle krzywdy dzieje się w ich wolnej i dumnej 
duszę podległą, niewołniczą, w której tkwi siła |ojczyźnie i pomagają kobietom do wywalczenia 
wiekowych nawyknień poddaństwa, Nie darmo w |praw obywatelskich. Uważają to za zadanie 
ciągu tylu wieków wpajano w kobietę prze-|! ch lubę swego Zycia. Pod wpływem siły 
świadczenie o jej niższości duchowej i niedo- żądania zjednoczonych mężczyzn 1 kobiet rząd 
rozwoju umysłowym. Kultura umysłowa — bez | angielski ustąpił o tyle, że nadał „kobietom w r. 
własnych życiowych wysiłków — nie zdoła wi- | 1907 prawo wyborcze gminne, które 
docznie przebudować naszej jaźni, w której gra- |Otwarło im dostęp do Rad miejskich Anglii, 
suje z dawną mocą brak zaufania do siebie, | Szkocyi i Irlandyi, Na tem nowem stanowisku 
czyli mikropsychia, odejmująca nam oryginal- odznaczyły Się sufrażystki tak chlubnie, że naj- 
ność, samodzielność i śmiałość, cechującą du. | zawziętsi przeciwnicy wyrazić im musieli uzna- 
chy wolne; ona to wyrzuca na nasze usta owe |nie. Po tem pierwszem zwycięstwie twórcza w ola 
słowa, będące zdradą własnej sprawy: „Nazwa- |Kobiet angielskich musiała się wytężyć w lo- 
noby mnie jeszcze sufrażystką”. gicznem następstwie w tym kierunku, aby rozsa- 
Świadczy to również o tem, że Polki bio- dzić mamy zmurszałej ordynacyi „parlamentarnej, 
ra niezmiernie mały udział w umysłowym i spo- | UZTJACEJ przesąd plci 1 zB petris, 4 
łecznym ruchu kobiet na Zachodzie i dlatego przynależnych każdemu CZW TONI OBREIE 
takie reakcyjne wobec niego zajmują stanowisko. |P'2W "czyniły też kobiety naczelna nh 
Inaczej bowiem nie można sobie wytłómaczyć | "yn 1 na sztandarach Swole oy pS aE 
strachu i wstydu wobec takiej nazwy, którą |»Prawo -powinno ae wyrazem zbiorowej woli 
przyjęły kobiety, walczące o prawa wyborcze, aa p obywateli | ł ł iażudiki 
łacińskie „Jus Suffragii", mające być wyrazem |. kacr tem hasłem, ppo y pu rażystki 
uznania w kobiecie człowieka. Istnieje więc ja- |! sufrażetki OPEE społeczną i do onały olbrzy- 
kaś zapora, oddzielająca nas od Zachodu i u- | ES? dzieła uświadomienia mes Dziś każda ko- 
trzymująca w nieznajomości haseł oraz idei bieta, która ak wo 4 0 imponujących liczbą 
przewodniej ruchu wyzwoleńczego, z największą | QTEATMzacy! kobiecych, kb toiwamig vap hasła. 
szkodą dla nas samych. Ale najwyższy już czas Proces uświadomienia posiżycznegog obiet Jest 
rozbić tę zaporę i popatrzeć wolnem od przesą- | W Anglii niemal skończony, uświadomienie ogar- 
dów i lęków o panującą wiarę i moralność — nęło bowiem dod A i wtargnęło nawet 
okiem na ogrom pracy kobiet, na zdumiewające pod A aia cions kj A 
teiże pracy wyniki, na wspaniałą reformę życia fraj cz. i w M. ZĘ wk > W. aj 
własnego i czerpać z tych wzorów zapał i siłę pa Przy POCO NE Kto je 
do odbudowania własnego Narodu! widział, ten przyznać musi, że nie gonią one za 


i a : nieuchwytną marą, czy utopią, lecz Świadomie 
| Pod wplywem potężnych czynników ekono- idą po prawo, w rrei Eni głębokiem, że 
micznych i potężniejszych od nich a nieznanych | warto za nie cierpieć katusze, a nawet oddać 
nam przeobrażeń psychicznych w duszy kobiecej życie, bo prawo jest największem dobrem i je- 
nastąpiło żywiołowe wtargnięcie kobiet na tere- dyną rękojmią życia na wolności. O prawa wal- 
ny pracy, będące jeszcze pół wieku temu wy- czyła cala ludzkość, wylewając potoki krwi, o 
łącznym przywilejem mężczyzny. prawa walczą też sufrażystki, bez oglądania się 
Gdy mówimy o nowej formie życia kobiety, |na formy walki, jak to czynili po wszystkie czasy 
mamy zwykle na myśli nieliczne u nas przedsta- 


amy n na -| najwięksi nawet bohaterowie. 
wicielki zawodów wolnych, mianowicie: lekarki 


i N € > A Ludzie zachodu patrzą na te bohaterskie 
1 profesorki. Zapomina:ny jednak, że poza zawo- | wysiłki kobiety nowoczesnej, jako na olśniewa- 
dami wolnymi istnieje na Zachodzie obszerna 


mi € c la | jące zjawisko i uważają, że wraz z powszechnem 
dziedzina przemysłu i handlu, która usuwa się | wołaniem kobiet o prawa stanęło przed zbioro- 
z pod naszej uwagi. Ale popatrzmy na życie ko- 


wem sumieniem ludzkości zagadnienie niezmier- 
biet w Ameryce, we Francyi i Anglii, a pogląd |nie ważne i doniosłe, że chodzi tu o zmiany 
nasz na Żądania kobiet i ich stosunek do pra- |życia w kierunku szczęścia ludzkiego przez wpro- 
wodawców musi rozjaśnić się i zmienić, zrozu-|wądzenie do dziedziny prawodawczej pierwiast- 
miemy bowiem, że nowe warunki życia, musiały |ków niezgłębionego uczucia kobiety i jej instynktu 
też nowe wyrobić przymioty w kobiecie, że czas 


k € macierzyńskiego. A nasi mężczyźni, mający tyi.: 
największy reformator spraw ludzkich, odbierając 


większy € IdzKiC 10 do zrobienia i tyle do wywalczenia, zamykaja 
kobiecie jej tradycyjną uległość i bierność obda-| oczy i uszy na ten olbrzymi problem wieku i ba- 
rzył ją innemi cnotami, potrzebnemi do wytrwa- 


l l o wytrwa- wią się jeno rozbieraniem usterek ruchu kobie- 
nia w pracy i walce o byt, a więc dzielnością i 


i 4, dzie cego, a kobiety polskie bronią się przed kroczą- 
silną wolą, oraz wytrwałością w dążeniu do za-|cym zwycięsko Geniuszem swej płci małoduszne- 
mierzonego celu. 


mi słowy: „Nazwanoby mnie jeszcze sufrażystką!” 
Według danych statystycznych francuskich MARYA GERŻABKOWA. 
za rok 1906 przemysł francuski zatrudniał 779.000 


kobiet, podczas gdy w roku 1866 było ich tylko DENTYSTRA 
241.000. W rolnictwie, leśnictwie i rybołóstwie Br. Franciszka Kaff-Rofhieidowa 


pracowało w tym czasie 1,878.000 kobiet, a w 
ord. od 9—1 i od 3—6 Lwów, ul. Pańska 3 


roku 1906 liczba ta wzrosła do 3,3530.000. Wię- 
Gkulistka dr. Briliowa 


cej ieszcze imponuiące cyfry dają nam daty sta- 
tystycżne angielskie za rok 1908. Wykazują one, 
ord. Gd 8—5 plac Akademicki 1 4. 
589g 
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że w Anglii 5'/a miliona kobiet pracuje samo- 
dzielnie i to we wszystkich zawodach i na 
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Rolnictwo a przemysł i handel. 
I. 


(D Nieco korzystniej, niż produkcya zboża, 
„przedstawia się w Galicyi hodowla ' bydła, — 
łecz tylko ilościowo, a nie jakościowo. Obecna 
ilość bydła rogatego — 2,750.000 sztuk — 
mniej więcej 36 sztuk na kwadratowy kilometr, 
a 34 na 100 mieszkańców — mogłaby zasp ka- 
jać wewnętrzną konsumcyę mięsa, nawet 
gdyby konsumcya ta była wyższa, zbliżona do 
konsumcyi w innych europejskich krajach kultu- 
ralnych, a nie tak aż nazbyt nizką, jaką jest 
obecnie zwłaszcza w szerokich kołach łudności 
wiejskiej. Mała ta konsumcya wewnętrzna umo- 
żliwia nawet dość znaczny eksport bydła i 
mięsa galicyjskiego, który atoli znów, jako dale- 
ko lepiej zorganizowany, niż zbyt bydła wewnątrz 
kraju, wytwarza drożyznę mięsa w miastach 
galicyjskich. 

W porównaniu jednakże z kilku innymi 
rolniczymi krajami Austryi, a także z zachodnie- 
mi państwami Europy hodowla bydła w Galicyi 
nawet ilościowo na nizkim jeszcze stoi 
stopniu, nie mówiąc już nic o jej stronie jako- 
Ściowej, która jest jeszcze bardzo marna. Pod- 
czas gdy w Galicyi na 1 kw. kilometr przypada 
36 sztuk bydła rogatego, wykazuje statystyka w 
Niemczech 42 sztuk, w Szwajcaryi 40, w Danii 
57, w Holandyi 51, w Belgii nawet 63 sztuk na 
1 kw. kilometrze. 

I pod tym więc względem rolnictwo w Ga- 
licyi nie stoi dziś bynajmniej na wysokości swe- 
go zadania, a hodowła bydła nie jest dla całego 
gospodarstwa krajowego tem, czemby być mo- 
gła i być powinna, środkiem do powiększania 
aktywności naszego krajowego bilansu handlowe- 
go przez jeszcze znaczniejszy eksport — bez 
uszczerbku dla konsumcyi wewnętrznej. Ostatni 
zaś, dokonany przed dwoma laty spis bydła wy- 
kazał nawet nadzwyczaj ujemny objaw — bc 
znaczne zmniejszenie się ilości bydła w 
kraju, zamiast koniecznego wprost ze względów 
gospodarczych przyrostu. I w tym więc kie- 
runku rolnictwo galicyjskie raczej się cofa, niż 
rozwija. 

Pewien przyrost wykazywała przy tym spi- 
sie tylko liczba nierogacizny, lecz również nie 
tak znaczny, jakiby powinien się był okazać wos 
bec dotkliwego braku mięsa w całem państwie 
i wysokich cen, płaconych właśnie za nqieroga- 
ciznę na targach zachodnich krajów monarchii a 
także na krajowych. Liczba świń, przypadająca 
w Galicyi na jeden kilometr kwadratowy, jest 
zawsze jeszcze niższa, niż w kilku innych kra- 
jach monarchii, oraz w innych państwach środe 
kowej i zachodniej Europy. A ten przyrost lat 
ostatnich co do znaczenia swego dla konsumcyi 
zanulowany został w znacznej części przez zu- 
pełny niemal zanik hodowli owiec, która wpra- 
wdzie także w innych krajach i państwach Eu- 
ropy dość szybko się zmniejsza, lecz bynajmniej 
jeszcze nie znikła w tej mierze, jak to się u nas 
stało. 

Faktem więc jest, że rolnictwo galicyjskie — 
mimo wysokich ceł ochronnych na produkta rol- 
ricze, mimo zupeinego niemal zamknięcia gra- 
nic państwa dla importu żywego bydła i niero- 
gacizny z zagranicy, mimo znacznych subwen- 
cyi, płaconych ze skerbu państwa na popieranie 
hodowli bydła — w żadnym kierunku nie wyka- 
zuje takiego postępu i rozweju, jakiego w inte- 
resie całego gospodarstwa i dobrobytu kraju na- 
szego, oraz w interesie racyonałnego odżywiania 
się ludności wymagać od niego należy. 

Co gorsza zaś, rolnictwu naszemu trudno 
nawet oszczędzić zarzutu, że się wcale nie 
stara o większy rozwój swej produkcyi, a co- 
najmniej już, że zbyt słabe tylko w tym kierun- 
ku czyni wysiłki. Widzimy je tylko u jedno- 
stek, lecz bynajmniej nie u ogółu naszych 
sfer agrarnych. A zarzut ten dotyczy w równej 
mierze wielkiej i większej, jak i małej własności 
ziemskiej. 

Najwymowniejszym dowodem wielkiego za- 
stoju w kulturze naszego krajowego rolnictwa 
jest stan galicyjskiego szkolnictwa rolni- 
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czego, przedstawiający się; jak na kraj tak 
wielki o przeszło 6-milionowej ludności rolniczej, 
upokarzająco smutnie. Podczas gdy 
każdy niemal rok przynosi nam nowe szkoły 
przemysłowe i handlowe, podczas gdy 
frekwencya tych szkół wzrasta w nadzwyczaj szyb- 
kiem tempie, krajowe szkolnictwo rolnicze nie 
powiększa się i nie rozwija ani co do liczby 
szkół, ani co do swej frekwencyi. 

Na studyum rolniczem w Krakowie i w A- 
kademii dublańskiej zawsze jeszcze nali- 
czyć można więcej niemal słuchaczów z innych 
zaborów, niż z Galicyi; w jedynej naszej rolni- 
czej szkołe średniej w Czernichowie licz- 
ba uczniów dochodzi zaledwie do 60, a zgłosze- 
nia nigdy nie są tak liczne, iżby powiększenie 
tego zakładu stało się już piekącą koniecznością; 
w Siedmiu zaś, dosłownie tylko siedmiu niż- 
szych naszych szkołach rolniczych frekwencya 
i dziś jeszcze nie przekracza 300 uczniów, pod- 
czas gdy tego rodzaju zakłady szkolne w Cze- 
chach, posiadających znacznie mniejszą ludność 
rolniczą, liczą uczniów na tysiące. 

Zupełna zaś niemal bezowocność starań 
naszych władz autonomicznych o zaprowadzenie 
w kraju półrocznych, tak zw. zimowych szkół 
dła synów włościańskich, które w innych krajach 
są zwykle przepełnione, dowodzi, że szerokie 
koła naszej ludności wiejskiej nie odczuwają je- 
szcze potrzeby przyswajania Sobie większej 
oświaty fachowo rolniczej. 

Zrozumienie takiej potrzeby budzi gdzie 
indziej zwykłe dobry przykład „wyższych“ 
sfer agrarnych — a właśnie takiego przy” 
kładu brak u nas niemal zupełnie. 

Intenzywne gospodarstwo należy u nas 
zawsze jeszcze do rzadkości i wyjątków, za to 
mamy aż nazbyt dużo gospodarki rabunkowej, 
tam zwłaszcza, gdzie właściciele większych 
obszarów, zamiast osobiście pracować na roli, 
wydzierżawiają swoje dobra niefachowym speku- 
lantom. Niski stan kultury rolniczej jest też je- 
dną z głównych przyczyn, że nasza produkcya 
rolnicza przy lada niekorzystniejszych warunkach 
meteorologicznych tak znaczne ponosi straty, że 
ilościowo między jednym a drugim rokiem tak 
ogromne wykazuje różnice, że tak często dozna» 
je najrozmaitszych klęsk, z powodu których po- 
tem wołać musi o pomoc państwa i kraju. 

I podczas gdy w dziedzinie przemysłu i 
handlu naszego wre ruch i życie, każdy rok no- 
we wykazuje postępy i znakomite rezultaty, pod- 
czas gdy nasza produkcya przemysłowa w ogól- 
nym bilansie gospodarczym kraju coraz poka- 
źniejsze zajmuje miejsce, rolnictwo nasze stale 
niemal stoi na jednem miejscu, a nawet w nie- 
których kierunkach wprost się cofa. 


Atak na Akademię górniczą 


w Krakowie. 
Wiedeń, 12 listopada. 


(c) W odcinku... naukowym dzisiejszej „N. 
Fr. Presse" znajduje się artykuł profesora aka- 
demii górniczej w Leoben, posła Redlicha, do- 
wodzący, że założanie akademii górniczej w Kra- 
kowie jest niepotrzebne, jest tyłko prezentem 
dla Galicyi, i że należałoby raczej pieniędzy na 
ten cel przeznaczonych użyć na wyposażenie 
akademii w Leoben i Przybramie. Gialicya — 
powiada p. Redlich — posiada tylko 10 kopalń, 
nadto saliny, kopalnie nafty, starostwo górnicze, 
i okręgowe urzędy górnicze. 

W roku 1902 było w Galicyi około 40 in- 
żynierów przy kopalniach węgla, 20 przy kopal- 
niach nafty, 17 przy starostwie i urzędach gór- 
niczych i 40 przy salinach, razem 117 ludzi; 
licząc, że zapotrzebowanie roczne wyniesie 25 
procent, otrzymamy jako zapotrzebowanie roczne 
27 inżynierów górniczych. 

I dla tej małej liczby — woła p. Redlich — 
zakłada się akademię, której budżet roczny wy- 
nosić będzie przynajmniej 218.000 kor., nie li- 
cząc milionów na założenie. 

Poseł Zarański, do którego zwróciliśmy 
się w tej sprawie, udzielił nam następujących 
informacyi: 

Artykuł p. Redlicha oparty jest na zasadni- 
czo błędnych przesłankach. Należało spodziewać 
się, że profesor akademii górniczej zna lepiel 
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stosunki górnicze w Galicył, względnie, jeżeli 
ich nie zna, poinformuje się przed napisaniem 
artykułu. Już ta okoliczność, że profesor akade= 
mii tak nieściśle jest poinformowany o stosun- 
kach galicyjskich, jest najsilniejszym argumen- 
tem, przemawiającym za potrzebą założe- 
nia akademii górniczej w Krako- 
wie. Stosunki geologiczne i górnicze w Galicyi 
są bowiem w najwyższym Stopniu zaniedbane w 
wykładach niemieckiej akademii. Zapomina prof. 
Redlich o tem, że krakowskie zagłębie węglowe 
jest obecnie czemś zgoła innem, niż było lat 
temu 10 czy 15, że z dniem każdym niemal do- 
wiadujemy się o coraz dalszych kręgach, jakie 
zataczają granice formacyi węglowej, i że zagłę- 
bie to, przechodzące na Sląsk austryacki, przed- 
stawia się według dzisiaj już znanych rezultatów 
głębokich wiefceń jako najpotężniejszy basen 
węglowy w Austryi. 

Jeżeli prof. Redlich ma wątpliwości, jeżeli 
nie zna publikacyi polskich uczonych o znacze- 
niu naszego zagłębia, to powinna mu otworzyć 
oczy publisacya niemieckiego znawcy, geologa 
przy zasładzie państwowym w Wiedniu dra Pe- 
traszka, który obliczył, że Galicya zachodnia 
posiada nieprzebrane, wprost gigantyczne zapasy 


węgla, dając zarazem wyraz z.patrywaniu, że 
d:lsze systematyczne wiercenia, przedewszyst- 
kiem w południowej części zagłębia, zapasy te 


jeszcze znacznie pomnożyć mogą. 

Uwagi profesora Akademii górniczej nie po- 
winny były u' ść także prace zmarłego wiedeńskiego 
profesora geologii dra U-hliga a naszem za- 
głębiu. 

Gdy jeszcze dodamy, że jedynie w Galicyi 
rozwinięty jest wysoko dotąd przemysł kopalni- 
ctwa naftowego i woskowego, że ponad to Galicya 
znana jest z wielkiego bogactwa solnego, prze- 
wyższającego zasoby solne krajów alpejskich, to 
doprawdy należy wyrazić zdumienie z powodu 
artykułu p. Redlicha. 

Zapominać z naszego stanowiska nie wolno, 
wśród jakich warunków uczy się obecnie mło- 
dzież polska w obcych zakładach, zwłaszcza zaś 
w tem właśnie Leoben, skąd artykuł pochodzi, 
a gdzie miejscowe niemieckie żywioły, zarówno 
wśród ludności, jak i słucnachów w najwyższym 
stopniu utrudniają pobieranie nauki przez naszą 
młodzież. 

Tego rodzaju artykuły ze względu na zbyt 
przejrzystą tendencyę i ze względu na nieszcze- 
gólną argumentacyę, która spotka się niezawod- 
nie z właściwą odpowiedzią, z pewnością sprawie 
szkodzić nie mogą. 

t * 

Jak się dowiaduję, zwołuje ministerstwo 
robót publicznych konferencyę w sprawie dalszej 
akcyi co do Akademii górniczej w Krakowie. Od 
posła Zarańskiego otrzymałem informacye, że 
konferencya ta została zwołaną dla rozpatrzenia 
sprawy budowy nowego gmachu ' na. gruntach, 
przez gminę krakowską na ten cel ofiarowanych. 

Jak wiadomo, ma do kosztów założenie A- 
kademii górniczej przyczynić się także Sejm kra- 
jowy. 


Sprawy przemysłowe. 


Niedobór funduszu przemysłowego. Uza- 
pełniając wczorajsze nesze Sprawozdanie z S0- 
botniego posiedzenia krajowej komisyi przemy- 
słowej, przytaczamy dziś ściślejsze cyfry, doty- 
czące niedoboru w krajowym funduszu przemy» 
słowym. Otóż według referatu dr. Zgórskiego 
stan obecny tego funduszu tak się przedstawia: 
Kredyt w Banku krajowym, wynoszący 400.000 
koron został w calości wyczerpany, a spodzie- 
wene wpływy ze zwrotu pożyczek, dotacyi kraju 
i rządu na rok 1915 wyniosą razem okrągło 
1,100.000 kor. Niezrealizowanych promes jest 
jeszcze w obiegu na kwotę 1,502.000 K, a gdy 
obecnie przedłożyć się mające wnioski na udzie- 
lenie pożyczek wyniosą kwotę 1,309.000 K prze- 
to będzie potrzeba dla zaspokojenia tych potrzeb 
razem 2,811.000 kor., tak, że wobec spodziewa- 
nych wpływów przez cały rok 1913, wynoszących, 
jak już wspomniano, kwotę 1,100.000 kor., oka- 
zuje się już obecnie niedobór na rok 1913 w 
kwocie 1,711.000 kor. 

Zaznaczymy jeszcze, że na tem posiedzeniu 
przed przejściem do porządku dziennego marsza» 
łek krajowy hr. Gołuchowski poświęci! gorące 


gS... 


wspomnienie zmarłemu niedawno prezydento- 
wi krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
bł. p. Dattnerowi, 


Sprawy rolnicze. * 
Stan zasiewów w Austryi w początku 
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(Poprzednio przytoczone noty kwalifikacyjne 


oznaczają : 1: bardzo dobry, 2: więcej niż średni, 


|3: średni, 4: mniej niż średni, 5: bardzo zły). 


Z targu pieniężnego. 


Podwyższenie dyskonta. Bank Rzeszy 


listopada. „Wien. Ztg.* ogłasza następujące spra- | niemieckiej podwyższył wczoraj dyskont o cały 
wozdanie o obecnym stanie zasiewów i okopo- | procent, tak że jego rata wynosi już pełne 6 


wizn w całej monarchii austryackiej: 


Opóźnione wszędzie zasiewy żyta i psze- | spowodowane 


nicy dziś już przeważnie ukończono; w krajach 
karpackich jednakże i w sudeckich nie można 
było, zwłaszcza na ciężkich ziemiach nizinnych, 
dokonać zasiewów jesiennych w rozmiarach lat 
poprzednich. Znacznego ograniczenia doznał siew 
pszenicy po okopowiznach. Zasyśwy wczesne nie 
wszędzie „rozwinęły się należycie; późniejsze wze- 
szły nierównomiernie i rzadko — w wielu zaś 
okolicach wogóle nie są jeszcze widoczne. 

Sprzęt kukurudzy przeciągnął się z po- 
wodu opóźnionego dojrzewania tak na Morawach, 
jak i w krajach alpejskich, niemniej w Dalmacyi 
(kukurudzy późnej) do końca października. W Ga- 
licyi wschodniej i na Bukowinie dużo jeszcze 
płodu tego widać na pniu na polach. W okoii- 
cach niżej położonych kukurudza wogóle nie doj- 
rzała należycie i wskutek tego straciła dużo na 
jakości. 

Sprzęt kartofli tak w krajach karpackich, 
jak i w górskich okolicach krajów sudeckich i 
dotychczas jeszcze w -zupełności ukończony nie 
jest. 

Doznał on przerwy z powodu opadów śnie- 
gu i zalega jeszcze znacznie zwłaszcza na więx- 
szych obszarach. Znajdujące się jeszcze w ziemi 
kartofle ucierpiały bardzo wskutek mrozu; wy- 
trzymałość ich będzie więc słabsza, niż w innych 
latach. 


Sprzęt buraków cukrowych jest 
wskutek niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych wszędzie jeszcze w pełnym biegu, Ich wy- 
dobywanie napotyka, zwłaszcza na ciężkich i spo- 
istych ziemiach nizinnych na trudności i odbywa 
się wolno, po części także z powodu braku ro- 
botników. W okolicach górskich część buraków 
ucierpiała z powodu mrozu; w krajach kar- 
packich znajdujące się jeszcze w ziemi bu- 
raki zabezpieczone były podczas dni mroźnych 
przez dość znaczną warstwę śniegu. 


Buraki pastewne sprzątnięto w kra- 
jach alpejskich prawie zupełnie, natomiast w 
krajach karpackich i sudeckich dużo ich jeszcze 
tkwi w ziemi, a część ucierpiała przez mrozy. 
Gdyby nie te szkody, zbiór byłby zadowalający. 

Kapusta również ucierpiała — a w kra- 
jach karpackich i sudeckich sprzęt jej jeszcze się 
odbywa. Głowy są przeważnie wielkie, lecz lu- 
źno zwinięte. 

, Koniczyny (czerwona, a także lucerna) roz- 

winęły się wszędzie dość dobrze, tu i ówdzie 
jednak poniosły szkodę wskutek mrozu, który 
powstrzymał też silniejsze zarunienie się ko” 
niczyn na ścierniskach. W kilku okolicach zna- 
czne szkody wyrządziły myszy. Koniczyna na” 
sienna dobrze dojrzała, lecz gdzieniegdzie jeszcze 
leży w polu. 

Na łąkach, zwłaszcza w krajach karpackich 
mroźna temperatura również powstrzymała we- 
getacyę i przeszkodziła należytemu ich wyzyska- 
niu na pastwiska. 


Przytoczona przy „Wiener Ztg.* cyfrowa 
tabela kwalifikacyjna wykazuje we wszystkich 
niemal płodach w  Galicyi stan  najniekorzy- 
stniejszy. I tak pszenica zimowa przedstawia się 
we wschodniej Galicyi jako 3'4, w zachodniej 
nawet jako 57, podczas gdy w innych krajach 
zasługuje na kwalifikacyę 2'1 do 3'3, stan ozi- 
min żyta skwalifikowano we wschodnej  Galicyi 
jako 3'2, w zachodniej jako 3'4, kukurudzę 8:7, 
kartofle 3'3, buraki cukrowe w Galicyi 3'5 wzglę- 
dnie 3:4 — na Śląsku zaś jako 1'4, w Czechach 
i na Morawach 1'8 względnie 2'2. Także co dc 
innych płodów sytuacyę w Galicyi skwalifikowa- 
no jako najmniej zadawalającą. 

W całej monarchii stan zasiewów i płodów 
tak się przedstawia : pszenica zimowa 5 (w r. 
zeszłym 24), żyto 3 (w r. z. 2'2), kukurudza 
2'9 (3'3), kartofle 3 (3'3), buraki 2 (3'6), bura- 
ki pastewne 25 (3'1). 


procent. Zarządzenie to, które przewidywano, 
zostało głównie nadzwyczajnym 
wzrostem cen dewiz. W ostatnich dniach czeki 
na Londyn notowano po 20'54 i pół, czeki na 
Paryż po 81°42 i pół. Jest to stan najwyższy od 
lat pięciu. Także zapotrzebowanie kredytu wzma- 
gało się stale w takiej mierze, że Bank rzekomo 
zmuszony był podnieść stopę procentową, ażeby 
zapobiedz dalszemu gwałtownemu zmniejszaniu 
się swoich zasobów. Berlin ma obecnie najwyż- 
szą stopę procentową. Czy Bank angielski pój 
dzie za przykładem Banku Rzeszy i jaki wpływ 
wywrze to ponowne podwyższenie raty na Wie- 
deń, w tej chwili jeszcze przewidzieć trudno. 
Faktem jest, że i tu kurs dewiz stałe się podno- 
si. Zapotrzebowanie zagranicznych środków płat- 
niczych jest w Wiedniu bardzo znaczne, zwłasz- 
cza z powodu wypowiadzenia i wycofania krót- 
koterminowych kredytów zagranicznych, których 
nie prolongowano. Na giełdach także w dniach 
ostatnich kursy wahały się znacznie, stosownie 
do sytuacyi poiitycznej w danej chwili. 


Z centralnego Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego. Osme zwyczajne ogól- 
ne zgromadzenie członków centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego odbędzie 
się w niedzielę dnia 24 listopada 1912 o godzi- 
nie 3 po południu, w Krakowie, w sali hotelu Sas- 
kiego (ul. Stawkowska), a w braku statutowego 
kompletu o pół godziny później bez wzgłędu na 
komplet. 

Porządek dzienny następujący: 1) Zagaje- 
nie i powitanie gości. 2) Weryfikacya protokołu 
z VII zwyczajnego ogólnego zgromadzenia. 3) 
Sprawozdanie z czynności za łata 1910/11 i 
1911/12. 4) Zamknięcie rachunkowe za lat» 
1910/11 i 1911/12. 5) Budżet na rok 1912/13. 
6) Zmiana statutu. 7) Referaty sekcyi kredyto- 
wej i podatkowej. 8) Wnioski i interpelacye. 


Przed ogólnem zgromadzeniem członków || 
odbędą się tego samego dnia o godzinie 9 przed | § 
południem w sali Towarzystwa technickiego, przy || 


ul. Straszewskiego 1. 28 posiedzenia sekcyjne, a 
to sekcyi kredytowej 
Battaglii p. t. „Obecne położenie finansowe 


a ograniczenia kredytu“, tudzież sekcyi podatko- | 


wej z referatem o zamierzonej reformie podat- 
ków osobistych. 


W posiedzeniach sekcyjnych mają prawo |f 
uczestniczyć wszyscy członkowe i zaproszeni go- 


ście. Jak najliczniejszy udział pożądany. O godz. 
wpół do 9-tej wieczorem tego samego dnia od- 


będzie się w sali restauracyjnej hotelu Saskiego |] 


(ul. Sławkowska) wspólna wieczerza. 


Zatarg o mięso galicyjskie w Wiedniu. |§ 
podaliśmy za pismami wie- |$ 


Przed kilku dniami 
deńskiemi wiadomość, że importerzy mięsa gali- 
cyjskiego w Wiedniu grożą bojkotem tego mię- 
sa, ponieważ przedsiębiorstwo lwowskie, któremu 
powierzono chłodzenie transportów mięsnych, 
rzekomo zbyt drogą opłatę pobiera za dostar- 


czany lód, a nadto dostarcza go także w dnach |ý 


o temperaturze mroźnej, gdy chłodzenie jest 
zbyteczne. Zamieszczając tę wiadomość, wyrazi- 
liśmy przypuszczenie, że jest nieścisła. Dziś też 
otrzymaliśmy od rzeczonego przedsiębiorstwa 
lwowskiego następujące wyjaśnienie: 


„Cala ta wiadomość pism wiedeńskich jest | $i 


błędna. Z nastaniem mrozów zastanowiliśmy sa- 


mi z własnej inicyatywy natychmiast chłodzenie |$ 


mięsa — jakkolwiek zdarzało się, że gdy w je- 


dnych stacyach nadawczych termometr wykazy- $ 


wał kilka stopni mrozu — w innych w tym sa- 
mym dniu było kilka stopni ciepła. Aby tylko 
nie ciężył jakikolwiek zarzut — zastanowiliśmy 
zaopatrywanie wagonów mięsnych lodem — jak- 
kolwiek dzień przedtem magistrat wiedeński wy- 
raźnie oświadczył się za dodawaniem lodu. Dro. 
bnostka, jaką eksporterzy płacą za chłodzenie — 


pewno ich nie wstrzyma od wysyłki mięsa. Cy-! 


z referatem dyrektora dra! 


Nr. 990 


fra 300.000 K, podana przez dzienniki wiedeń- 
skie jest wprost zmyślona, 0 czem z raportów 
ministerstwa łatwo przekonać się można”. 
Centralny Bank czeskich kas oszcze- 
dności (Ustredni Banka) otworzył z dniem 1-go 
b. m. nowy oddział w Bielsku-Białej, któ- 
rego terytoryum działalności objąć ma zachodnią 
część Wielkiego Księstwa Krakowskiego oraz 
Śląsk austr. Naczelnikiem Banku zamianowany 
został p. I Modrycki, zastęrcą p. Z. Kadanik. 
Z dniem 20. b. m. otworzy Bank również kan- 
tor wymiany przy Zunfthausgasse 5. 


"SLE 


ZE SPORTU. 


Drugi odczyt w K. T. N. odbył się wczo* 
raj wieczorem. Mówił dr. Kossowicz o wycieczce 
w Alpy berneńskie, odbytej wspólnie z dr. M. i 
dr. T. Smoluchowskimi oraz dr. Z. Klemensie- 
wiczem w roku 1909. W czasie tej wycizczki 
przebyli wspomniani jej uczestnicy całą ogromną 
przestrzeń od doliny Aaru aż poza dolinę Ro- 
danu względnie Kandery, od przełęczy Grimsel 
po przełęcz Gemmi, zdobywając wśród niema- 
łych trudów szczyt Jungfrau. Nadzwyczaj barw- 
ny opis tej wspaniałej wycieczki, pełnej niebez- 
pieczeństw ale i niepos olitego uroku, opis, i- 
lustrowany licznemi zdjęciami, rzucanemi rów 
wnocześnie przez skioptikon na ekran, podobał 
się licznie zebranym słuchaczom, którzy też o- 
«laskami podziękowali zań prelegentowi. 


44, 62% ; 


Wszyscy now» przybywający 
prenumeraterzy oirzymają Dez- 
płatmie poczatek drukującej się 
powiesci Sł. Żeromskiego pod ty- 
tulem „Wierna Rzeka*%* 


OGLOSZENIA, 


EW Aee 


r JA aja, 4 


oj w 


L. 1985. Krakowiec, dnia 11. listopada 1912. 


Dyłoszenie, 


Podpisana Zwierzchność gminna za- 
wiadamia, że rozpisany i w niniejszym 
M dzienniku ogłoszony 


KR. Om IXULS 


z dnia 23. października 1912 L. 1855 
Í na posadę | karza miejskiego i szpital- R 
| nego w Krakowcu z roczną płacą w łą- 
cznej kwocie 2.040 koron z terminem 
wniesienia podań do 15. bm. przedłuża 
się do dnia 10. grudnia 1912. 


ZWIERZCHNOŚĆ GMINNA. 
Burmistrz LAX. 


I 
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i4, listopada 
następne 3 ciągnienia. : 
10 ciągnień rocznie IDĘ 


1 kwit prem. o-prc. losu Zakładu Gł. wygrane: 
K 


kred. ziem. l. em. 90.030 


l kwit prem. 4-prc. losu węg. hip.| K 70.000 
j 1 los włoski czerwonego krzyza fcs. 30.000 
r, węg: s Š K 50.000 
|] 1 „ Bazylika K 30.000 
j 1 , serbski tytoniowy fes. 100.000 
1 „ Josziw K 30.000 


Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies, 
o K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
armo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 

nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. 


JH DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


jRohatyn i Ulam 


2626 we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


Str, 11 


„Gazeta Wieczorma* z dnia 14. listopada 1912, 


| = 
| Drobne osłoszenia. || 

T z = Z fn ungigżzczę, zaraz 
[cine mieszkania | 16.200 pocz 18,0 


jpomieszkanie 6 lub 8 po- 
koi z kuchnią, łazien<ą,| a e ea BI 
centralnem ogrzewaniem, u-|W ostatnich czasach pojawiła M 
rządzon* z komfortem, takżejsię w handlach czekoiada : BR 
2 pokoje osobno do wynaję:|niemieckiej fabryki z polska HR 
cia przy ul Fredry 4, l. p.jnazwą „Hanusia*. Ponieważ 


FABRYKA NASZYM | 
g4 mieczarskich i cyno- SĄ 
ii  warnia oraz PAA 
>| Biurotechniezno. SĄ 
| 'mieczarskie ka 


3 


TZ pokoje, przedpokój, na 
biuro na l. piętrze Ko- 


jęcia ul. Fredry 4. 


ściuszki 3 do wynajęcia. 3939| gą 
TRN = JE w _  alprzeto, cheat uchronić P. -fe 
Bo WYRMAJĘCIA: Publiczność przed możliwemi 

pomyłkami, pozwalam sobie 
a) zaraz przy ulicy Koper-|zwrócić na fakt ten uwagę i 


nika 11 na mezaninie i nalproszą o łaskawe żądanie za- 
I. piętrze 6 pokoi, przed-|wsze wyraźnie tylko czekołady 


pokój, łazienka, garderoba, 


pokój służbowy, kuchnia, 99 


sp żarke, 3 klozety i t, d. 
b) od 1 grudnia przy ulicy 


piętrze po 5 pokoi obszer- 


nych z balkonem, przedpo-| Fil 


kój, łazienka, pokój służ- 


bowy, kuchnia, spiżarka, 2 4 É 


klozety i t. d., nadto na II 


piętrze 3 wzgiędnie 4 po-| $% 
koje z powyższemi przyna-| £ 
3891 | 


leżnościami. 


| Ey 

í kupna | sprzedaż ta: 
aa ua d Le ) 

r ` Pratar On g $e f 

M j K | 

„Uk tei R a ra | 


Fkadziesią! małych parcel, 


położonych w _ przedłużeniu! & 


sklepy frontowe do wyna-|tak nazwa, jak i opakowanie, | 
5,4łjpodobne są do wyrabianej 
przezemnie, tak powszechnie 


z poiskicj fabryki A. Pia SSE AF 
|! seckiego w Krakowie. 3666% 
Kraszewskiego 21 na Li Hj f 


A GI Specysinością 


ulubionej czekołady 


BANGSTIA 


"A Dostarcza kompletnych urządzeń | 
mieczarń, maślarń, obór i t d. Ş 


RYTECA e REAS ir EN > Sie E 


GUDSGNSCGUSD 


BANUS'A* za 


RÓ ra 1009 TWE EEK G "1% 


| Ogloszenie. 


FOLLAN 


114 | 
Jest dowodnie najlepsza 


nej wiadomości, że począwszy 


od dnia 15. listopada 1912 


Z 4), na LIMA 


KIMATTTE 4 


CO) 


| KASA OSZCZĘDNOŚCI M. STANISŁA- 
WOWA podaje niniejszem do powszech- 


BER | 


fi 


a 


Już otwarte! 


Początek o 9-tełj wieczór. 


Bilety wcześniej do nabycia w biurze Sokołowskie- 
go, wieczorem przy kasie. 


Cenniki darmo. 4 Ta E —0 2Ó 
wia„OLLA SĄ |] podwyższa stopę procentową od wkła- § KINOTEATR ARTYSTYCZNY 
gumy J M po ee k HELIO ul. Grodecha 2. 


Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do 10-tej. Ceny 


miejsc: od 20 h. do 1 K. 


A By atopan poaske o DZISIEJSZY PROGRAM: 

nią wil, zw. „Fran (JET $ f } 

Bop n eI mor z półroczną kapitalizacyą odsetek. — |% rych T epiygzm Humoreske. 3 Dziennik Gaumont. 
sprzedania po cenach sę KRAJE Si Podatek rentowy opłaca Kasa z wła- | Zdarzenia aktualne. 4. Mały sędzia. Farsa. 5. Polowanie 


Noah Towarzystwo lifi 


erenowe ul. Słowackiego 
16, p. Il, telef. Nr. 489. Na 


snych funduszów. 


Stanisławów, dnia 11. listopada 1912. § 


na męża. Farsa. 6. Tajemnica zamku. Obraz kolorowa- 
ny w 2 aktach. Nad program: Najnowsze autentyczne 


3942 


zdjęcie z teatru wojny w 15 obrazach. 


RY budowy GE j wów DYREKCYA 
ielnia. ieckiego. 3. | 3956 K adności m. Stanisł š = 
ROWE aaa wo 2) | COLOSSEUM HERMANÓW jon. 


Fosady i prace 


- ZKL RENAT : £ pi 


izr., nadający się do akwizy É 


cyi, obznajomiony z czynno 
ściami biurowemi, poszuki 
wany. Pierwszeństwo mają : 
z z żelaznej lub maszy 
nowej. Oferty „Żelazo” przyj 
muje Biuro ogł. TUBE 


Biuro Wywiadowcze i O 
głoszeń (135 reklamo- 
wych tablic) Karola Zakrzew- 
skiego w Tarnopolu poleca 
poszukuje bp. oficyalistów i 
wszelką inną doborową kate- 


goryę służby. 395 
poszukuje mło- 


4 D 
Zajęcia dy człowiek, Po- 
lak, z dobrej rodziny, inteli- 
gentny, solidny i pracowity, 
z nieukończonemi z powodt 
ubóstwa studyami prawnicze- 
mi. Zajmie chętnie posadę 
sekretarza prywatnego, kon- 
trolora w dobrach, zastępcy 


w interesach iip Może dać | 
zabezpieczenie w postaci po- § 


r 
Ae, 


CZY 


$ 


AEREA R 


Š 


5S 


MYSŁO 


da Kótgotwa Galicji | Ledemori 2 Wiek. Rs. Kratonstiem 


Zakład główny we Lwowie, ul. 3. Maja L 19. 
Tel 613 i 1569. EJ Fifa w Krakowie, Rynek 
główny 1. 13. Telefon 92. 


Kapitał akcyjny 10,0600.008 K. 
Wkładki na książeczki na rachunek bieżący 


za oprocentewaniem dziennem. Wypłata do 5000 koron bez 


szy o 
E | 


| 


ARRA LBG NEK AJ 


Ly 


R 
> 


| Wstęp 50 h. 


NADZWYCZAJNY PROGRAM: 
Gobert Belling ze swoimi czworonożnymi komikami. — 
Barat, fenomenalny ekwilibrysta. — Hampton and Bau- 
man, najlepsza para kreolska. — Młody papa, operetka 
w 1 akcie Edm. Eyslera. — Les 4 Sokołowski, zespół 
taneczny. — Iva Mair, śpiewaczka opery zagrzebskiej. -— 
Cummin & Seaham. humoryst. akrobaci. — Remarc 
Rilay, pantomina. W niedziele i święta 2 przedstawienia, 
o godz. 4-ej i 8-ej. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze 
p. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 3899 


Lwów Plac Zbożowy. 
T RABERA wielka 64 
wystawa hygieniczna „CZŁOWIER 

dająca dokładny obraz chorób, niszczących ludzkość, oraz 

sposobów ich zwalczania. 

Przeszło 1.000 okazów wystawowych. 

Popularno-naukowe wyklady odbywają się na wystawie co- 

dziennie o godzinie 10-tej i 11-tej przed południem, o 2-giej 

i 4-tej po południu, oraz o 6-tej, 8-mej i 9-tej wieczorem. 

Dla pp. Stud. i wojsk. 30 h. W czwartki 

wystawa otwarta tylko dla Pań. 3945 


licy asekuracyjnej. Łaskawe $ wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych Ę3 
eo Valeri, Dier Et funduszów. — Na prowincyę wysyła się czeki, umożliwiające $ salonowe, dywaniki nad i przed łó- 
Lelewela 5, p By wpłatę w każdym urzędzie pocztowym. Ki- 4. 
| Korzystne kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz 5 ŻKe, chodniki w rozmaitych gatun- 
4 2 , = = 
| kata | wychowanie EA losów, walut i monet. — Wadya ikaucyę także we własnych E H Kach i najelegantszych stylowych | 
STENOGRAFIE || i inkaać weii = Pożyczki hipoteczne na przedsiębiorstwa iq |] teseniach. — Narzuty Kilimowe. — 
niemieckiej oraz konwersa- $ przemysłowe. — Przekazy i listy kredytowe na miejsca ką- Ko |. Portyery Kilimowe. = Kapy na sto- 
Sza zybo p w M £ pielowe i miasta calego świata, H | ly i łóżka OOOODOODD 
tynowana nauczycielka we 5. JaKo Korzystną i pewną LORACYĘ Kapi- A A polecają 
A Z RA 3 tałów polecamy pupilarne bezpieczeństwo, i | 
Fi mające obligacye 4-prc.pożyczkKi Król. sioł. 23 sklady LEOPOLDA NA i 0 A 
y kod . „1911, które sprzedajemy po FS - j 
Eovtesienta omale jpg "o wewa z a 1 ; | 
ua ją poesie dziennęce JĄ Lwów, ul. Karola Ludwik | 
Unia. AE 64 o . BE | mamma GODZINY KASOWE OD 9 do 4 BEZ PRZERWY. mammusa zE ; l. G d k 60 3 35 j 
na midzynie Akademicka 2 . eg: TREZETA TEDY TY w = z í 5 j 5661 u rodecza 2 
5651 PETAS Te USE FE EA 3 8 RE TZ USM A KŻ R W TANET 


_ Ste 12. | „Gazeta Wieczorna“ z dnia 14. listopada 1912. ać E c 


RAL AA ZZ Z a a - 


i $ UWAGA. 
; | Aparaty gra- 

è mofonswe?, 
i í Które tylko 
; zaopatrzone 
; są membrany 
. Pathe, nie są 
pathefonami. 

> Płyty pathe- 

h tonowe wy- 

z tubą lub bez tuby, grające bez zmiany igieł, lecz stałym sztyftem ł mageją wer- 
szafirowym, Który płyt nigdy nie niszczy, przez co charczenie powstać > Ku pathefo- 

nie może, uznany został jako najdoskKonalszy aparat tego rodzaju. | | nowego, Któ- 
Pathefon anfomał uznany jako Król automatów, stanowi dla re- i iry są 5 razy 
stauratorów poważne Źródło dochodu i powiększa klientelę. Olbrzymi ——| silniejsze od 
repertuar płyt. Katalogi darmo i opłatnie. Ulgi w spłatach ratalnych. | wszystkich 
Główny skład wyrobów firmy Patke Fróres, Lwów, Jagiellońska 24. | innych wer- 
Przyjmuje się do naprawy aparaty wszystkich systemów. 4 g tego ro-| 
l. zaju. j 

TOEREN m E a NES 


rz aia sezonowy Z polskim 
 |rój szycie | FO i opisem mód na jesień i zimę 
t | zawierający około 1000 modeli, poleca 

syst. Schacka „FAVORIT“ wł. Józef Landau, Lwów, Czarnieckiego 4: 


j lanii EERLAISKA Cena we Lwowie: 1 Ka mięsnie K. 40 h. lub waka, 


LwówsiRomanowicza9j| Sz.£ TZ m m MO. 
| 3878 Tel. 1802. 


> 

fla TE kięgani 7 m. 
WE LWOWIE. 
W najbliższych dniach ukaże się na półkach księgarskich 


wspaniała książka, wydana w pięćdziesiątą rocznicę po- 
wstania p. t. 


St. Grabiec, Rok 1868. 


11! Przestroga przed po: 

katnymi partaczam AH MASAN dd mm 
EGiB cyklostyle i wszelkie przy- 
naprawia i przerabia ma- bory, oraz części składo- 


szyny do pisania wszelkich we poleca 
systemów solidnie i tanio, 


oraz wszelke masyw A, BERLIŃSKI 


do tod p 


IHNATOWICZA 


iN TREŚĆ: ; 
PROLOG. CZASY... HASŁA... LUDZIE... I. REWO- Ba B KOMIE Lwów, ul. Sykstuska 14. Teret 1330. | 
LUCYA MORALNA. 11. MARGRABIA. III. „OJ. af = z DI ||| | JW om ER 


CZYZNĘ, WOLNOŚĆ RACZ NAM ZWRÓCIĆ PA- 
NIE!*. IV. W PODZIEMIACH POLSKI I NA WY- 
ŻYNACH CARATU. V. NACZELNIK RZĄDU CY- 
WII.NEGO, CZY NACZELNIK MIASTA WARSZA- 
Wy. VI. NĄ JEDNĄ KARTĘ... VII. STRACEŃCY. 
VIII. „DUREZ*. 1X. O POLSKĘ JAGIELLONÓW. 
X. KONFEDERACI POGROBOWCY. — EPILOG, 
REAKCYA W SPOŁECZEŃSTWIE. — POGROM. 
ZEMSTA WROGA. — OSTATNIE SŁOWA PO- 
WSTANIA. 


EE mmm | masan | 
AL Ko V SANOKU | 


f ry” 4 E wyRaonywa i E: TETP 


Książka ta ma około 500 stron druku, 300 rycin, 10 koloro- 
wych obrazów, oraz Mape Królestwa Polskiego, wykazującą 
miejsca bitew i potyczek. 


Cena KM 18'--, z przesyłką pocztową K19'— 
kod koko kok ok Akk Ok KOREA KAKA AKI 


Artystycznem uzupełnieniem powyższei książki są nieśmiertelne 


* CYKLE * ARTURA GROTTGERA 


wydane w przepięknych MECZY bąk nakładem Księgarni H. Altenberga 
we Lwowie. Cena K 18'—, z przesyłką pocztową K 19'—, 


Księgarnia H. Altenberga dostarcza te dzieła również na spłaty ratalne. — 
Najniższa rata przy odbiorze jednego dzieła wynosi K 2—, przy odbiorze 
obydwóch wydawnictw K 3: -. 


a W DZIALE WAGONOWYM: 


Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo- 
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu | 
| nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
A | elektrycznych i konnych. Wózki dła kolejek polowych, | 
> ja prem, leśnych, górniczych, do przewozu szutru, Ziemi, bura- kmgyg 
i 3 ków, drzewa i płodów górniczych. j 

b) W DZIALE MASZYNOWYM: 


Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 

obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma- 
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy- 
; | stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągłe i | R 

peryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz- I 
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej- 
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- j | 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, | BR | 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 4 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dla gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
: ŚR żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do REF: 
| wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro- [7854 
| gowe, koła pasowe. zamachowe i zębate, słupy latar- A 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają- 
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
| Rury żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o- 
raz wszelkie sztuki fasonowe, 3538 


Odprawa cłowa przesyłek zagranicznych. Wozy meblowe, -—- Trans- | 
P porty międzynarodowe po cenach ryczałtowych, ; PEBRCZÓWIJIKI patentowane systemu Prof. Malsburga. 
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KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 85. 


Bogumin (Oderberg) dworzec Kol. Telefon nr. 10. 
Oświęcim, dworzec KR. tel. 54. œ Szczakowa. dwoe 
rzec Kolejowy. Tel. 4. 
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Pismem kieruje KOMITET RRON Redaktor EE, Dr. ROGER BATTAGLIA. — Odpowie R: JERZY KONARSKI. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej”*. Drukiem Spółki drukarskiej „Prasa“, ul. Sokoła l. 4. 


